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Mówiąc wprost, zamierzają zlik­
widować w tym celu miejsco­

wy Zespół Szkół Rolniczych Cent­
rum Kształcenia Praktycznego im. 
Wincentego Witosa. — Nie mamy 
nic przeciwko szkole rolniczej, ale 
jej budynki najlepiej nadają się na 
siedzibę wyższej szkoły zawodo­
wej, którą chcielibyśmy uruchomić 
już pierwszego października 2001 
roku — mówią.

— Nic nie mamy przeciwko aka­
demickim ambicjom rajców, ale dla­
czego chcą realizować swoje plany 
naszym kosztem — odpowiadają 
pracownicy szkoły. — A poza tym, 
czy zawsze musimy budować no­
we, niszcząc dorobek innych?

A dorobek ten jest tworzony od 55 
lat, szkoła powstała bowiem 1 lute­
go 1945 roku jako Państwowe Gim­
nazjum Ogrodnicze. Trudno zliczyć, 
ile razy w ciągu tego półwiecza 
przekształcała się i zmieniała na­
zwy. O jej rozwoju i ciągłym do­
stosowywaniu się do nowej rzeczy­
wistości najlepiej świadczy porów­
nanie z rokiem 1972. Wówczas to 
placówka przeniosła się do nowego 
budynku przy ulicy Ogrodowej, 
przyjmując nazwę Zespół Szkół 
Rolniczych (imię Witosa otrzymała 
w 1985 r.). W jego skład wchodziły 
dwie skromne trzyletnie szkoły za­
sadnicze — ogrodnicza i rolnicza.

Dziś tablice z nazwami nowych 
placówek szczelnie wypełniająścia- 
nę nad wejściem do głównego bu­
dynku: Liceum Agrobiznesu, Tech­
nikum Ogrodnicze, Technikum Te­
chnologii Żywności, Technikum Ży­
wienia i Gospodarstwa Domowego, 
Liceum Zawodowe (wymierające; 
została tylko klasa IV — maturalna) 
oraz Zasadnicza Szkoła Ogrodni­
cza i Zasadnicza Szkoła Mechani­
zacji Rolnictwa. Obecnie cały ze­
spół liczy 700 uczniów. Około 550 
kształci się w technikach lub lice-

Władze Suwałk zapragnęły mieć u siebie wyzszą 
szkołę zawodową. Swoje marzenia postanowiły 
zrealizować, robiąc...
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ach, a tylko 150 w szkołach zasad­
niczych.

W ciągu 55 lat suwalską placów­
kę opuściło łącznie 7 tys. absolwen­
tów. Wielu spośród nich na wieść 
o zamiarze likwidacji szkoły posta­
nowiło się zorganizować. M.in. roz­
waża się pomysł utworzenia stowa­
rzyszenia absolwentów, którego 
głównym zadaniem byłaby właśnie 
obrona szkoły. Skąd ta determina­
cja?

— Cała społeczność szkolna 
uważa, że placówka jest potrzebna 
— mówi Władysław Renowicki, 
dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych 
w Suwałkach. — Najlepiej świadczy 
o tym to, że nie mamy problemów 
z naborem kandydatów do klas pier­
wszych. Z pewnością nie garnęliby 
się do nauki w naszej szkole, gdyby 
wiedzieli, że po jej ukończeniu szli­
fuje się bruki.

Suwalska placówka znana jest 
z tego, że kształci ucznia na miarę 
naszych czasów. Nie jest to kan­

dydat na wiecznego klienta urzę­
dów pracy, skazany na łaskę praco­
dawców, których na Suwalszczyź- 
nie nie jest za wielu. Jest on przygo­
towywany przede wszystkim do pra­
cy na własny rachunek. Nie powi­
nien więc narzekać na bezrobocie, 
bo dzięki takim przedmiotom, jak: 
zarządzanie małymi firmami, mar­
keting, agrobiznes itp. nauczył się 
tworzenia stanowiska pracy dla sie­
bie.

O tym, że tak właśnie jest, świad­
czy duża aktywność gospodarcza 
absolwentów. Wielu z nich poza­
kładało własne firmy, z regu ły jedno­
osobowe lub rodzinne. Prowadzą 
oni piekarnie, ciastkarnie, niewielkie 
rzeźnie i masarnie, małą gastrono­
mię, hurtownie i sklepy z roślinami 
i artykułami ogrodniczym lub z na­
rzędziami dla wiejskiego gospodar­
stwa domowego.

Szkoła z ulicy Ogrodowej zazna­
czyła swoją obecność w życiu Su­
walszczyzny i miasta jeszcze w inny 

sposób. To właśnie w niej zrodziła 
się idea kształcenia w zakresie ag­
roturystyki. — Byliśmy w tej dziedzi­
nie pionierami. Dziś gospodarstwa 
agroturystyczne w naszym regionie 
są już popularne. To myśmy się 
przyczynili do ich rozwoju — mówi 
Władysław Renowicki.

Również same Suwałki wiele zy­
skały na obecności szkoły rol­

niczej, która od lat wygrywa przeta­
rgi na zagospodarowanie terenów 
zielonych w mieście. O niektórych 
skwerkach i placykach mówi się tu 
„majstersztyk ogrodnictwa”.

Szkoła okazała się też potrzebna 
dla licznego grona młodzieży, zwła­
szcza tej wiejskiej, często biednej 
i zaniedbanej, która przychodzi do 
niej z dużymi brakami. Wyrównywa­
nie i nadrabianie zaległości to 
— można rzec — specjalność szko­
ły. Czyni się to w atmosferze życz­
liwości i akceptacji. Na pytanie, jaka 
jest najlepsza metoda wyrównywa­
nia tych braków, dyrektor odpowia­
da: — Praca i jeszcze raz praca, 
bardzo często indywidualna nau­
czyciela z uczniem. Efekty są wido­
czne: aspiracje edukacyjne rozbu­
dzone są do tego stopnia, że wielu 
absolwentów podejmuje studia wy­
ższe — w ostatnich latach co trzeci.

Oprócz sukcesów dydaktycznych 
szkoła chlubi się jeszcze osiągnię­
ciami w sporcie, co nie może dziwić, 
ponieważ posiada ona nie tylko 
zwykłąsalę gimnastyczną, lecz tak­
że pełnowymiarowy stadion lekko­
atletyczny i piłkarski oraz oddaną 
przed dwoma laty wspaniałą halę 
sportową o wymiarach 24 x 48 m.

••0
Gdy powie się A...

Przygotowanie uczniów do życia w społeczeństwie infor­
macyjnym staje się dziś wręcz sztandarowym sukcesem 
Sejmowej Komisji Edukacji i unijnej części koalicji rządzą­
cej. Wydawać by się mogło, że postulat „informatyzacji" 
szkoły — dzięki pani Grażynie Staniszewskiej, przewod­
niczącej Sejmowej Komisji Edukacji Nauki i Młodzieży, 
został w polskich szkołach zrealizowany, a w gimnazjach 
ziścił się w prawie 100 proc. Do szkół tych trafiło bowiem 
w ciągu dwóch lat 57 tys. komputerów i rozreklamowany 
został szeroko przy pomocy mediów przygotowany pod 
auspicjami pani poseł program „Interkl&sa". Przy pomnij­
my, iż zakładał on nie tylko przekazanie do szkół kom­
puterów, ale i zorganizowanie pracowni informatycznych 
oraz przeszkolenie nauczycieli.

W praktyce wykonanie tych dwóch ostatnich punktów 
programu okazuje się być znacznie trudniejsze niż dostar­
czenie do każdego z gimnazjów w całej Polsce 10 kom­
puterów. Stąd bywa, że po dotarciu na miejsce stoją one 
bezużytecznie w kartonowych pudłach i spędzają sen 
z powiek dyrektorom gimnazjów, którzy obawiają się ich 
kradzieży. Problemem dla wielu gmin jest bowiem zarówno 
znalezienie środków na urządzenie pracowni komputero­
wej, której koszt szacuje się na około 18 tys. zł, jak i na 
zainstalowanie odpowiednich zabezpieczeń antywłama- 
niowych.

Szkoły nie mają także pieniędzy na to, co stanowi istotę 
programu lnterkl@sa — podłączenie do Internetu. Darowa­
ne przez TP SA 600 impulsów umożliwia co prawda dostęp 
do sieci poprzez zwykłą linię telefoniczną, jednak to nie 
wystarcza. Zwracałam na to uwagę już wówczas, gdy 
w świetle jupiterów szumnie zainaugurowano akcję „Inter­
net za złotówkę”. Niestety, również mój wniosek, aby 
w końcu jedna z najbogatszych firm w Polsce, jaką jest TP 
SA, za niewielką opłatą umożliwiła szkołom korzystanie 
z łącz stałych, nie został rozpatrzony pozytywnie.

Trzeba jednak przyznać, że rozwiązanie problemu do­
stępności do Internetu i tak nie przyczyni się do powszech­
ności edukacji informatycznej w gimnazjach. Aby tak się 
stało, potrzeba do tego jeszcze odpowiednich programów, 
a z tych obiecywanych przez MEN do szkół dotarł tylko 
jeden.

Trudno także oczekiwać dobrych efektów edukacji infor­
matycznej, gdy myszka jest jedna, a chętnych do kliknięcia 
nią dwóch, a bywa że i trzech uczniów. Okazję zaś ku temu, 
jak wynika z ministerialnej siatki godzin, mają symboliczną. 
Raz w tygodniu przez jedną godzinę w ciągu dwóch lat.

IM tym zachłyśnięciu się liczbą komputerów, które prze­
kazane zostały do gimnazjów — nie wzięto pod uwagę 
sprawy najważniejszej. Mianowicie tego, że to nie kom­
puter nawet najnowszej generacji i najdroższy decyduje 
o poziomie edukacji informatycznej, ale nauczyciele. Oni 
zaś wszyscy, nie tylko specjaliści od informatyki, powinni 
umieć pracować na swych lekcjach z komputerem i korzys­
tasz dostępu do Internetu. Że trzeba ich do tego przygoto­
wać, wiadomo było inicjatorce programu lnterkl@sa od 
początku. Liczenie jednak na to, że pieniądze na ten cel 
wyłożągminy, okazało się złudne. Ministerialny błąd w wyli­
czeniach nauczycielskich podwyżek wypompował bowiem 
wszystkie pieniądze zarówno z ministerialnej, jak i samo­
rządowej kasy.

W tej sytuacji oczekiwać należy, że pani poseł Grażyna 
Staniszewska i komisja po „a” powie ,,b" i zainicjuje nową 
akcję, tym razem... zbierania pieniędzy na szkolenia dla 
nauczycieli. Nie zapominając przy tym, że potrzeba Ich 
także na dojście do Internetu, urządzenie pracowni i zwięk­
szenie liczby godzin informatyki w tygodniowym planie 
ucznia. Jeśli i ta akcja się powiedzie, to z całą pewnością 
posłowie znajdą się na czołowym miejscu w almanachu 
twórców edukacji informatycznej w Polsce.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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Sąd Najwyższy odbiera nauczycielom prawo 
do „trzynastki” w czasie ich przebywania na 
urlopie dla poratowania zdrowia.

DRUGA ODSŁONA
Od kilku lat toczą się spory mię­

dzy organami prowadzącymi 
szkoły a nauczycielami korzysta­
jącymi z urlopu dla poratowania 
zdrowia o to, czy należy im się za 
ten czas „trzynastka”.

Problemem „trzynastki” zajął 
się Zarząd Główny ZNP, który 
uzyskał opinię Ministerstwa 
Edukacji Narodowej, a także 
Kancelarii Prezesa Rady Minist­
rów — Departamentu Legisla­
cyjnego, z której wynika jedno­
znacznie, że pracownik korzysta­
jący z urlopu dla poratowania 
zdrowia, który w tym czasie otrzy­
muje wynagrodzenie, ma prawo 
do nagrody także za okres po­
zostawania na urlopie dla pora­
towania zdrowia.

PECHOWA
„TRZYNASTKA”

Niestety, mimo tego stanowiska 
sądy w dalszym ciągu rozstrzyga­
ły na niekorzyść nauczycieli. 
W wielu wypadkach orzekano tak­
że o zwrocie... wypłaconych już 
„trzynastek”. Jednakże ostatnie 
wyroki apelacyjne, np. Sądu Okrę­
gowego — Sądu Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych w Kielcach 
zmieniały zaskarżone wyroki na 
korzyść nauczycieli, przyznając 
im prawo do „trzynastki”. Można 
było więc domniemywać, że prak­
tyka sądu ustabilizowała się i co 
istotne, że w końcu będzie respek­
towana ustawa.

Sądy rejonowe odmawając na­
uczycielom prawa do „trzynastki” 
najczęściej powoływały się na to, 
że nauczyciel przebywający na 
urlopie zdrowotnym w tym czasie 
nie wykonuje pracy, a więc nie ma 
prawa do nagrody. Uzasadnienie 
to jest z gruntu fałszywe, na co 
zwraca uwagę, między innymi, 
właśnie Sąd Pracy w Kielcach.

W uzasadnieniu podaje podsta-1 
wę prawną, która nie powinna bu­
dzić żadnych wątpliwości. W art. 
2 ust. 3 pkt 6 ustawy wymienione 
sąsytuacje, gdy pracownik w ogó­
le nie świadczy pracy, gdyż korzy­
sta z urlopu wychowawczego, 
z urlopu dla poratowania zdrowia 
itd., a mimo to nagroda mu przy­
sługuje pod jednym warunkiem 
— otrzymywania w tym czasie 
wynagrodzenia. Nauczyciele 
w czasie korzystania z urlopu 
zdrowotnego, zgodnie z art. 73 
Karty, dostają pensję. Mają więc 
prawo do „trzynastki”.

' NIEUSTANNA PRENUMERATA'
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ru­
chu” lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: PBK SA lll/O Warszawa nr 
11101024-401020181300 za jeden egzemplarz 2,58 
zł wraz z opłatą pocztową, co łącznie wynosi 33,54 zł 
— jest to kwota na IV kwartał 2000 roku. Otrzymasz 
kolejne numery „Głosu”. Na przekazie zaznacz 
— prenumerata. „Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Podstawą do ustalania wysoko­
ści „trzynastki” jest wynagrodze­
nie obliczane według tych samych 
zasad jak za urlop wypoczynkowy. 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go w dyskusjach o „trzynastce” 
wielokrotnie podkreślał, że przepi­
sy o ustaleniu wynagrodzenia za 
urlop wypoczynkowy nauczycieli 
nie pozwalają na wyłączenie wy­
nagrodzenia otrzymywanego 
w okresie urlopu zdrowotnego 
z podstawy naliczania dodatkowe­
go rocznego wynagrodzenia.

Faktu tego, niestety, nie 
uwzględnił Sąd Najwyższy— Iz­
ba Administracyjna, Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych. Po 
rozpoznaniu 10 października 
2000 roku zagadnienia prawnego 

przekazanego przez Sąd Okręgo­
wy — Sąd Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych w T.:

„czy do obliczenia wysokości 
dodatkowego wynagrodzenia 
rocznego za 1998 rok wypłaca­
nego na podstawie ustawy z 12 
XI11997 r. o dodatkowym wyna­
grodzeniu rocznym dla pracow­
ników jednostek budżetowych 
(Dz.U. Nr 180 z 1997 r„ poz. 1080 
z póź. zm.) nauczycielowi wli­
cza się wynagrodzenie otrzy­
mywane przez niego w czasie 
urlopu dla poratowania zdro­
wia”
podjął następującą uchwałę:

Przy ustalaniu wysokości do­
datkowego wynagrodzenia ro­
cznego wypłacanego na pod­
stawie ustawy z dnia 12 grudnia 
1997 r. o dodatkowym wynagro­
dzeniu rocznym dla pracowni­
ków jednostek sfery budżeto­
wej (Dz.U. Nr 180, poz. 1080 ze 
zm.) nie uwzględnia się wyna­
grodzenia otrzymanego przez 
nauczyciela w czasie urlopu dla 
poratowania zdrowia (Sygn. akt 
III ZP 22/00).

Uchwała ta oznacza, że nau­
czyciel przebywający w danym ro­
ku na urlopie dla poratowania 
zdrowia, otrzyma „trzynastkę” tyl­
ko za okres, w którym pracował. 
Oczywiście, z tym stanowis­
kiem można i należy polemizo­
wać. Jest to uchwała podjęta 
w zwykłym składzie, a więc nie 
jest zasadą prawną, którą mu­
szą respektować wszystkie są­
dy. TK

Po gminach nadszedł czas na powiaty
— do września 2002 roku szkolnictwo 
ponadgimnazjalne, ogólnokształcące i zawodowe 
zorganizować trzeba bowiem po nowemu.

Propozycje drugiego etapu refor­
my nie wzbudziły takiego zaintere­
sowania jakiego, chociażby ze 
względu na zmiany w szkolnictwie 
zawodowym, należało się spodzie­
wać. Jak przyznaje MEN zawiedli 
nie tylko pracodawcy, ale zabrakło 
również „zdecydowanego głosu" 
rodziców oraz samych uczniów. Na 
pytania ankiety, zawierającej uwagi 
do projektu reform, odpowiedziały 
1072 osoby — w większości byli to 
nauczyciele szkół zawodowych. Za 
zapisami niebieskiej książeczki 
było 63 proc, ankietowanych. Ci 
zaś, którzy byli przeciwnego zda­
nia, swe stanowisko motywowali 
tym, że projekt zmian jest źle 
przygotowany i że w ogóle na 
reformę brakuje pieniędzy.

Licea profilowane zyskały co pra­
wda poparcie większości respon­
dentów, jednak podkreślali oni ko­
nieczność dopracowania dla tych 
szkół: podstawy programowej, pro­
fili, struktury przedmiotów i organi­
zacji ich pracy. Przeciwnicy minis­
terialnego projektu zmian w 
kształceniu zawodowym wskazy­
wali na zbyt małą ilość zajęć, 
zarówno praktycznych, jak i dy­
daktycznych. Dzielili się również 
swymi obawami co do dalszych lo­
sów techników i liceów zawodo­
wych, które to w sposób znaczący 
zmieniąswe miejsce na oświatowej 
mapie po 2002 roku.

O tym, jakie profile będą w da­
nym liceum, zadecyduje dyrektor 
szkoły w porozumieniu z orga­
nem prowadzącym, po zasięgnię­
ciu opinii kuratora oświaty. Jak 
poinformowała dziennikarzy dr An­
na Radziwiłł, doradca ministra, 
w każdym liceum profili ma być 
co najmniej dwa, ale nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby było ich 
więcej. Również dyrektor szkoły 
zawodowej, w porozumieniu z or­
ganem prowadzącym oraz spra­
wującym nad nią nadzór i po 
zasięgnięciu opinii wojewódzkiej 
lub powiatowej rady zatrudnienia 
ustala zawody, w których kształci 
szkoła. Natomiast rada powiatu 
ustala plan sieci publicznych szkół 
ponadgimnazjalnych, z uwzględnie­
niem szkół ponadgimnazjalnych. 
Tak, aby umożliwić młodzieży za­

Ważne do 15 grudnia

ZAGRANICZNE SZKOLENIA
Centralny Ośrodek Doskonalenia 

Nauczycieli oraz Fundacja im. Stefa­
na Batorego wspierają uczestnictwo 
polskich nauczycieli w zagranicz­
nych szkoleniach. Obejmują one 
problematykę szkolnictwa średniego 
oraz podstawowego. W pierwszej ko­
lejności dofinansowanie na udział 
w nich otrzymają nauczyciele. Przy 
czym preferowane będą szkolenia 
w zakresie dydaktyki, techniki nau­
czania oraz nowych kierunków 
kształcenia.

Wniosek o dofinansowanie uczest­
nictwa w zagranicznym szkoleniu po­
winien zawierać: krótki życiorys wraz 

mieszkałej na jego obszarze reali­
zację obowiązku nauki.

Czasu na ogłoszenie planu sieci 
publicznych szkół ponadgimnazjal­
nych rady powiatu mają niewiele. 
Stać się to musi do 31 sierpnia 
2001 r. Natomiast do końca grud­
nia tegoż samego roku organy 
prowadzące publiczne szkoły po­
nadpodstawowe przygotować 
mają dokumenty związane z ich 
likwidacją lub przekształceniem. 
Wcześniej, sześć miesięcy przed 
tym faktem, dyrektorzy szkół spo­
rządzić muszą wykazy nauczycieli, 
którzy nie będą mogli być zatrud­
nieni w pełnym wymiarze w danej 
szkole ponadgimnazjalnej. Poinfor­
mują o tym samych zainteresowa­
nych, a wykaz tych osób przed­
stawią organowi prowadzącemu 
daną szkołę i kuratorowi oświaty. 
Nauczyciele nie wymienieni w tym 
wykazie oraz inni pracownicy szkoły 
stają się tym samym pracownikami 
placówki nowego typu.

W przygotowanych przez MEN 
projektach rozporządzeń dotyczą­
cych drugiego etapu reformy zdefi­
niowane zostały m.in. podstawo­
we pojęcia związane z liceum 
profilowanym takie jak: kanon 
kształcenia ogólnego, profil oraz 
kierunek profilowania. Projekt 
rozporządzenia w sprawie ramowe­
go statutu publicznego liceum profi­
lowanego i publicznej szkoły zawo­
dowej określa także organizację 
kształcenia, jak i zajęcia edukacyj­
ne, odbywające się w ramach kano­
nu kształcenia. Zorganizowane ma­
ją być one w liceum w systemie 
klasowo-lekcyjnym. Nauka' w gru­
pach odbywać się może na zaję­
ciach z języków obcych oraz 
w tych wszystkich przypadkach, 
kiedy realizowane będą innowa­
cje.

Natomiast kształcenie w ramach 
profili odbywać się może nie tylko 
w systemie klasowo-lekcyjnym, ale 
w grupach międzyklasowych, mię- 
dzyoddziałowych, a nawet między­
szkolnych. Przy czym tworzone mo­
gą być one wówczas, gdy uczest­
niczyć w nich będzie co najmniej 20 
uczniów. Organizacja zajęć profi­
lowych powinna zapewnić każ­
demu uczniowi możliwość uczę­
szczania na wszystkie z nich, 

z informacją o przebiegu pracy zawo­
dowej; dane na temat szkolenia (miej­
sce, data rozpoczęcia i zakończenia, 
informacja merytoryczna, program 
szkolenia), potwierdzenie zaakcepto­
wania kandydata wystawione przez 
stronę zagraniczną oraz poparcie in­
stytucji zatrudniającej kandydata, 
względnie inne rekomendacje. Po­
nadto we wniosku umieszczona po­
winna być informacja o kosztach szko­
lenia z wyodrębnionymi kosztami po­
dróży, a także o innych źródłach finan­
sowania kandydata, udziale własnym 
oraz wysokość wnioskowanego dofi­
nansowywania. Ważne, aby w doku­

przewidziane w szkolnym planie 
nauczania.

Z kolei ramowe plany nauczania 
uwzględniają cały etap edukacyjny, 
np. trzyletni w liceum profilowanym, 
a nie jak było dotychczas, dany rok 
szkolny. W zależności od potrzeb 
uczniów i możliwości szkoły plany te 
ustala dyrektor liceum. Przestrze­
gając w nich zasady, że nauczanie 
języka polskiego, matematyki, ję­
zyka obcego, wf oraz religii (ety­
ki) musi być realizowane w każ­
dym roku nauki. W ramowych pia­
nach zawarta jest także pula 10 
godzin do dyspozycji dyrektora.

W wyniku społecznej dyskusji do 
pierwotnie planowanej liczby godzin 
przeznaczonych na nauczanie ka­
nonu (tj. zakresu kształcenia ogól­
nego obowiązkowego dla wszyst­
kich uczniów, opisanego w podsta­
wie programowej kształcenia ogól­
nego dla liceum profilowanego) do­
szedł przedmiot technologia infor­
matyczna — 2 godziny tygodniowo 
w trzyletnim cyklu, zaś godziny do 
dyspozycji dyrektora zostały połą­
czone z godzinami na tzw. ofertę 
dodatkową, zwiększoną również 
z 9 do 11 liczbę godzin zajęć profilo­
wanych.

Natomiast w szkole zawodowej 
w stosunku do wcześniejszych pla­
nów dyrektorowi szkoły wraz z wy­
chowawcą dano do dyspozycji 6 go­
dzin tygodniowo w 2-letnim cyklu 
nauczania, z czego 2 godziny na 
dodatkową lekcję wf. O 2 godziny 
został także zwiększony limit na 
kształcenie ogólne, kosztem godzin 
kształcenia w zawodzie. Równo­
cześnie otwarta została możliwość 
wydłużenia nauki do 2,5 roku.

O przyjęciu do liceum profilowa­
nego lub szkoły zawodowej mogą 
ubiegać się absolwenci gimnazjów, 
którzy legitymują się świadectwem 
ukończenia tych szkół. Rekrutację 
kandydatów przeprowadza specjal­
na, wyznaczona przez dyrektora ko­
misja, która w terminie do 15 mar­
ca każdego roku ogłasza regula­
min swej pracy na dany rok.

Jak poinformowano w MEN, 
najpóźniej do wiosny przygoto­
wane zostanie także rozporzą­
dzenie wprowadzające podstawę 
programową kształcenia ogólne­
go i podstawę programową 
kształcenia w profilach w liceum 
oraz podstawę programową 
kształcenia ogólnego dla szkół 
zawodowych. To zaś umożliwi 
tworzenie programów i przygoto­
wanie nowych podręczników. Li­
stę rzeczoznawców zatwierdzają­
cych nowe programy ustali MEN.

KRYSTYNA STRUŻYNA

mencie tym był także opis sposobu 
wykorzystania efektów zagraniczne­
go szkolenia. Jeżeli to możliwe, 
oprócz dokładnego adresu na wnios­
ku należy podać także numer telefonu 
oraz adres poczty internetowej.

Dokumenty te składać należy do 15 
grudnia 2000 roku. Rozpatrywane 
one będą w trybie konkursu przez 
specjalnie powołaną komisję. Jego 
rozstrzygnięcie nastąpi około 15 sty­
cznia przyszłego roku.

Wnioski o dofinansowanie uczest­
nictwa w zagranicznym szkoleniu 
składać należy pod adresem: Cent­
ralny Ośrodek Doskonalenia Nau­
czycieli Program Szkoleń Profes­
jonalnych Al. Ujazdowskie 28, 
00-478 Warszawa. Bliższe informacje 
uzyskać można pod numerem telefo­
nu (0-22) 622-33-35.
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Projekt budżetu 2001

Z kilkutygodniowym opóźnieniem rząd 
przesłał wreszcie projekt przyszłoroczne­
go budżetu pod obrady Sejmu. I już pierw­
sze jego czytanie skłania do wniosku 
— czeka nas kolejny rok zaciskania oświa­
towego pasa.

Wydatki budżetu państwa planowane są 
na kwotę 182.257.500.000 zł i rosną 
o 19,5 proc, w porównaniu do roku bieżą­
cego. W tych wydatkach największy udział 

ZACISKANIE PASA
mają dotacje i subwencje (56,2 proc.), 
a w nich prawie 40 proc, stanowiądotacje 
i subwencje dla jednostek samorządu 
terytorialnego. Aż 43,5 proc, ogółu dota­
cji i subwencji stanowią dotacje dla fun­
duszy celowych. Oznacza to, że ogromna 
część pieniędzy podatników skierowana 
została na cele na przykład jeszcze nie 
określone ustawowo. Projektodawcy bu­
dżetu stwierdzają wyraźnie, że budżet 
2001 będzie bardziej restrykcyjny niż 
tegoroczny. W stosunku do szacowane­
go PKB wydatki planowane w roku przy­
szłym będą stanowiły jego 23,0 proc.

Środki przeznaczone na edukację jak 
zwykle umieszczone zostały w różnych 
działach. W myśl tego projektu przyszło­
roczne wydatki budżetu państwa

Na listopadowym spotkaniu w MEN z przedstawicielami 
ogólnopolskich struktur związkowych, poświęconym 
przede wszystkim programom osłonowym dla 
zwalnianych nauczycieli, nie pojawił się nikt z resortu 
finansów.

ŁAGODZENIE 
SKUTKÓW?
Wiceminister edukacji — Wojciech 

Książek nie ukrywał, że wersja rzą­
dowa budżetu na 2001 rok nie najlepiej 
zabezpiecza interesy ministerstwa. Ucze­
stniczący w rozmowach szefowie depar­
tamentów również ubolewali nad tym, że 
zabrakło pieniędzy na zrealizowanie nie­
których tegorocznych zadań, w tym w sfe­
rze doskonalenia nauczycieli. W tej sytua­
cji związkowcy już na wstępie zostali po­
zbawieni złudzeń...

Resort szacuje, że w nowym roku szkol­
nym ze względu na brak naboru do pierw­
szych klas w szkołach ponadpodstawo­
wych, dla ok. 40tys. nauczycieli zabraknie 
pracy. Jakkolwiek część z nich wchłoną 
trzecie klasy gimnazjalne, ilu z tej rzeszy 
bezrobotnych pedagogów znajdzie zatru­
dnienie w gimnazjach, w dużym stopniu 
będzie zależało od ich organów prowadzą­
cych.

— Co należy zrobić, aby gimnazja 
w pierwszej kolejności przyjmowały nau­
czycieli ze szkół powiatowych? — zasta­
nawiał się wiceminister, przedstawiając 
jednocześnie propozycje resortu dotyczą­
ce działań osłonowych dla nauczycieli 
w związku z reformą szkolnictwa ponad- 
gimnazjalnego.

Oto co proponuje MEN.. Po pierwsze: 
wydłużenie odpraw z 6 do 12 miesięcy 
i objęcie nimi albo nauczycieli ze szkół 
podległych powiatom zagrożonym struk­
turalnym bezrobociem — a takich jest 
obecnie około setki — albo pedagogów 
z 25-letnim stażem pracy. Tej grupie naj­
trudniej bowiem — i tu MEN podziela 
opinie związków — znaleźć zarówno nowe 
miejsce pracy, jak i przekwalifikować się. 
Po drugie: rozszerzenie oferty studiów 
podyplomowych, dających drugą specjal­
ność, zgodną z zapotrzebowaniem rynku 
edukacyjnego. A potrzebni są specjaliści 
do nauczania przedmiotu „przedsiębior­
czość”, języków obcych, informatycy oraz 
pedagodzy szkolni. W resorcie przygoto­

w dziale oświata i wychowanie wyniosą 
2.006.475.000 zł i będą większe niż te­
goroczne o 7,5 proc., a w szkolnictwie 
wyższym sięgną 6.508.333.000 zł, to jest 
o 9,8 proc., część oświatowa subwencji 
ogólnej dla jednostek samorządu tery­
torialnego będzie równa kwocie 
21.292.569.000 zł, czyli wzrośnie o 10,5 
proc. Jak zatem widać lwia część pienię­
dzy dla oświaty przepływać będzie przez 
budżety samorządu terytorialnego. Warto 
w tym miejscu dodać, że jednostki samo­
rządu terytorialnego w przyszłym roku 

spożytkują prawie 90 proc, wszystkich 
wydatków zaliczanych do działu budżetu 
rozliczenia różne. Poinformujmy jeszcze, 
iż w tym samym dziale znajdująsię wydatki 
planowane na Fundusz Kościelny, który 
rośnie o 63,6 proc., a którego środki prze­
znaczone są na składki ubezpieczenia 
społecznego i zdrowotnego osób duchow­
nych, oraz wspomaganie działalności cha­
rytatywnej, opiekuńczej i oświatowo-wy­
chowawczej.

Część oświatowa subwencji ogólnej 
w przyszłym roku ma wynieść nie mniej niż 
12,8 proc, planowanych dochodów budże­
tu państwa. Z tej kwoty odliczona jest 
1 proc, rezerwa.

Warto poinformować w tym miejscu, iż 
w ramach wydatków w dziale oświata 

wywany jest tzw. program „Roku 0”, ad­
resowany do czynnych nauczycieli pracu­
jących w szkołach wiejskich i gminach 
mniejszych niż 5 tys. mieszkańców, chcą­
cych uzyskać kwalifikację do nauczania 
języka obcego. Dodatkowe miejsca pracy 
można też — zdaniem MEN — stworzyć 
poprzez zwiększenie liczby klas integra­
cyjnych w szkołach. Ponadto ministerstwo 
chce opracować program przygotowujący 
nauczycieli do prowadzenia różnych form 
kształcenia ustawicznego — o czym sze­
rzej informował Tadeusz Matusz, szef 
Departamentu Kadr i Szkolenia.

Przedstawione propozycje nie roz- 
wiążą problemu — stwierdził wice­

prezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski 
i zwrócił uwagę, że spore rezerwy zwią­
zane z wykorzystaniem kwalifikacji 
zwalnianych pedagogów tkwią w two­
rzeniu szerokiej oferty pracy pozalek­
cyjnej z dziećmi i młodzieżą, a także 
w obniżeniu liczebności uczniów w kla­
sach — co przecież zakłada reforma 
— przypomniał. Kolejna propozycja MEN 
— wysokie odprawy emerytalne, które 
miałyby zachęcić pedagogów do odejścia 
na emeryturę — nie brzmiała przekonywa­
jąco — ocenili związkowcy. Pomysł ten 
może okazać się niewypałem, gdyż znów 
spadnie na barki samorządów, szczegól­
nie biednych powiatów. Uczestniczący 
w posiedzeniu Ryszard Pomiń, starosta 
poznański i wiceszef Związku Powiatów 
Polskich stwierdził, że nie ma nic przeciw­
ko takim odprawom, jednak pod warun­
kiem, że pieniądze na nie będązagwaran- 
towane przez państwo.

Ministerialne propozycje łagodzenia 
skutków obniżenia stanu zatrudnienia 
w oświacie związkowcy odebrali jako ko­
lejny pakiet pobożnych życzeń, a niektórzy 
nazwali je „papierkowymi” działaniami 
bez pokrycia finansowego. — Najpierw 
powiedzcie czy macie pieniądze, a po­

i wychowanie na gimnazja przewidziano 
55.645.000 zł (45 proc, wydatków tegoro­
cznych), na licea ogólnokształcące 
11.876.000 zł (94 proc.), licea i technika 
zawodowe 14.303.000 zł (71,7 proc.), na 
ośrodki szkolenia, dokształcania i dosko­
nalenia kadr 460.173.000 zł (110,3 proc.).

W rezerwach celowych na przyszły rok 
zostało zaplanowane: na dofinansowanie 
kosztów wdrażania reformy systemu 
oświaty — 258.719.000 zł, na inicja­
tywy wspierania edukacji na wsi 
— 32.000.000 zł, na dotacje dla jednostek 
samorządu terytorialnego 372.214.000 zł. 
Jeśli przyszłoroczne wydatki ogółem 
w dziale oświata i wychowanie mają sięg­
nąć 103,8 proc, tych tegorocznych, to na 
przykład na kuratoria oświaty o 108,5 proc.

Wydatki na szkolnictwo wyższe 
w przyszłym roku mają wzrosnąć 
o 8 proc., w tym środki na pożyczki 
i kredyty studenckie o prawie "2.1 proc. 
W rezerwach zaplanowane zostały środki 
w kwocie 18.733.000 zł na tworzenie wy­
ższych szkół zawodowych.

Projekt ustawy budżetowej na przyszły 
rok przyjmuje wzrost wynagrodzeń 
w państwowej sferze budżetowej o 7,6 
proc. Zaś średnioroczny wzrost cen 
i usług wyniesie 7,2 proc.

, Kiedy przekazywaliśmy ten numer do 
druku projekt budżetu na rok przyszły 
właśnie wręczany był posłom. Patrząc na 
wskaźniki tego projektu wszystko wskazu­
je, że będzie to bardzo gorąca dyskusja.
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tem będziemy rozmawiać — taki był 
ogólny ton wystąpień obecnych na spot­
kaniu przedstawicieli działających 
w oświacie związków zawodowych.

Kolejny punkt spotkania był poświęcony 
zgłoszonemu wcześniej przez związkow­
ców problemowi nauczycieli z tzw. ab­
solutorium, którzy w znowelizowanej Ka­
rcie znaleźli się w najniższej grupie 
zaszeregowania. Strona ministerialna za­
proponowała przesunięcie tych osób o je­
den poziom wzwyż, czyli na poziom trzeci, 
odpowiadający dyplomowi ukończenia ko­
legium nauczycielskiego lub języków ob­
cych. — To uregulowanie odnosiłoby się 
wyłącznie do celów płacowych i nie ozna­
czało uznania, iż osoby te posiadają wy­
ższe wykształcenie zawodowe — podkre­
ślił Andrzej Pery, dyrektor Departamentu 
Kształcenia Nauczycieli. Okresem grani­
cznym dla tego przesunięcia byłby dzień 
31 sierpnia 2006 r. Jarosław Czarnowski 
zwrócił uwagę, że to rozwiązanie nie w pe­
łni go satysfakcjonuje, gdyż ZNP postulo­
wał przesunięcie pedagogów z absoluto­
rium o 2 grupy. Z kolei wiceprzewodniczą­
cy oświatowej „S” Ryszard Grzywiński 
zapytał, czy znane są skutki finansowe tej 
ewentualnej operacji. — Grupa nauczycie­
li z absolutorium jest na szczęście znacz­
nie mniejsza niż szacowaliśmy — zaled­
wie kilka tysięcy — więc nie powinno być 
z tym większych kłopotów — stwierdził 
Wojciech Książek.

Trzeci problem, który poruszono na 
spotkaniu, to kwestia uzyskiwania 

stopni awansu zawodowego przez nau­
czycieli oddelegowanych do pracy 
w związkach zawodowych. — Nauczy­
cielom tym — jak wyjaśnił Andrzej Pery 
— przysługuje z mocy prawa odpowiedni 
stopień awansu zawodowego. Natomiast 
instancją ustawowo upoważnioną do wy­
dania aktu nadania stopnia awansu zawo­
dowego jest minister edukacji narodowej. 
Wobec powyższego dyrektor zwrócił się 
do związkowców, aby najdalej do końca 
stycznia przekazali do resortu zaakcep­
towane przez szefów poszczególnych 
central związkowych listy z nazwiskami 
i adresami służbowymi oddelegowanych 
do pracy związkowej nauczycieli.

W dalszej części posiedzenia strona 
związkowa sygnalizowała, że kwestie 
awansu zawodowego, wynikające ze zno­
welizowanej Karty Nauczyciela, rodzą 
wciąż wiele pytań i nieporozumień w ich 
środowiskach. W związku z powyższym 
gospodarz spotkania, wiceminister Ksią­
żek, obiecał jeszcze w końcu listopada 
zaprosić przedstawicieli działających 
w oświacie związków na spotkanie szkole­
niowe, poświęcone temu zagadnieniu.

IK

NAJPIERW 
OBOWIĄZEK

Kilka dni temu Unia Wolności wniosła do 
Sejmu projekt ustawy powołującej Fundację 
Edukacji Narodowej. A oto pierwsze wypowiedzi 
na temat tej inicjatywy.

JANUSZ ADAM KAMIŃSKI
dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w Pszczelej 
Woli:

— Dla mnie jest to pomysł na wyprowadzenie 
budżetowych pieniędzy przy pomocy szczytnego 
hasła tworzenia fundacji ponad podziałami. Zapew­
nienia, że zatroszczyć się ma ona o dzieci wiejskie, 
odbieram jako wyjątkowo fałszywe, ponieważ do tej 
pory tak naprawdę nikt dzieci tych nie zauważał. Nie 
wspominając już o przyjściu im z konkretną pomocą.

Działania reformatorskie tak naprawdę oddalają 
dziecko wiejskie od szkoły i nie są takie, jakich 
oczekuje to środowisko. Jeśli więc są jakiekolwiek 
pieniądze na stypendia, to szkoły takie, jak nasza 
najlepiej wiedzą, jak je rozdysponować. Do tego 
niepotrzebna jest fundacja z jej etatami i zleceniami. 
To wszystko zaś wpływa na obniżenie kwot, które 
mogłyby przekazane być uczniom. Przy okazji, do 
1989 roku co drugi nasz uczeń otrzymywał stypen­
dium. W roku ubiegłym na stypendiadla 450 uczniów 
było zaledwie 600 zł. W tym roku z satysfakcją 
odnotowujemy postęp. Otrzymaliśmy około 6 tys. zł.

Może w końcu czas najwyższy przywrócić szkole 
zajęcia pozalekcyjne, co pozwoli w znacznym stop­
niu zmniejszyć rozmiary różnego rodzaju problemów 
wychowawczych i patologii. Do tego bowiem też 
potrzebne są pieniądze. Podobnie jak na godziwe 
wynagrodzenia dla nauczycieli, bowiem czas Judy­
mów i Siłaczek mamy już dawno za sobą. Dlatego 
twierdzę, że obłudne jest mówienie o tym, że to 
właśnie fundacja rozwiąże te wszystkie problemy.

GRAŻYNA WÓJTOWICZ-HUBA 
wicekurator oświaty w Lublinie:

— Wspieranie talentów, promowanie dzieci zdol­
nych z rodzin biednych czy wiejskich, jest z pewnoś­
cią szlachetną ideą. Mam jednak obawy, czy po to, 
aby ją zrealizować, trzeba powoływać fundację, 
która dysponować ma ogromną sumą około 110 bln 
starych złotych z prywatyzacji. Rodzi się bowiem 
pytanie, czy czasem inicjatywa ta nie jest tylko 
sposobem znalezienia przystani dla osób wycofują­
cych się z życia publicznego?

Aby dać stypendia, wystarczy ustalić kryteria ich 
przyznawania i mieć rozeznanie co do skali potrzeb. 
Do tego zaś nie jest potrzebna fundacja, do której 
dostęp — jak pokazuje życie — będą mieli jedynie 
sprytniejsi i aktywniejsi. To zadanie spoczywać po­
winno zarówno na szkole — dyrektorze i nauczycie­
lach oraz na samorządach.

Ponadto, jeżeli jest tylko jakakolwiek możliwość, 
należy zwiększyć przekazywaną do samorządów 
subwencję. Fundacja zaś, jeśli chce pomagać szko­
le, to może to czynić z zarobionych przez siebie 
pieniędzy. I wówczas taka jej działalność zyska 
powszechną społeczną akceptację, a nawet uzna­
nie.

Dr MICHAŁ STRULAK 
burmistrz gminy Warszawa-Wilanów:

— Mieliśmy jako państwo dużą szansę na prze­
prowadzenie reformy nieco inaczej, bez zmiany 
ustroju szkolnego, ale ją zmarnowaliśmy. Tym sa­
mym prawie 1,5 mld zł zamiast na doskonalenie 
zawodowe nauczycieli i podwyżki ich wynagrodzeń 
oraz na dobre przygotowanie reformy programowej, 
poszło na zmianę sieci szkolnej.

Dziś sytuację mamy taką, że gmina nasza prawie 
40 proc, swego budżetu przeznacza na edukację, 
ponieważ subwencja, jaką otrzymujemy od państwa, 
jest w znacznym stopniu niedoszacowana. I z tego 
co wiem, podobnie ma być i w roku przyszłym. 
Dlatego jestem za wspomaganiem finansowym 
gmin po to, aby rzetelnie mogły wywiązać się z nało­
żonego na nie obowiązku realizacji wprowadzanych 
do szkół zmian. A dopiero po zaspokojeniu ich 
podstawowych potrzeb w tym zakresie, można było­
by mówić o przekazaniu fundacji środków z prywaty­
zacji. Najpierw obowiązek, a potem przyjemność.

To prawda, że dzieci wiejskie mają gorszy start do 
dobrej edukacj i że trzeba im pomóc. Myślę jednak, 
że zarówno samorządy jak i dyrektorzy szkół oraz 
nauczyciele najlepiej wiedzą, jak to zrobić, mając do 
tego odpowiednie środki. Przy okazji pragnę zauwa­
żyć, że i w naszej gminie mamy wielu rolników, 
którym żyje się bardzo biednie i ich dzieci trzeba 
również objąć pomocą stypendialną. Jeśli dodać 
jeszcze do tego ogromny wysiłek, jaki gmina podjęła, 
aby baza sportowa naszych szkół była na miarę 
czasów, w których żyjemy, to widać jak bardzo 
potrzebne i nam byłyby środki z owych 11 mld, 
którymi zamierza gospodarować Fundacja Edukacji 
Narodowej. Uważam, że gmina dobrze wiedziałaby, 
jak najlepiej je wykorzystać i to pod pełną kontrolą.

KS
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W ubiegłym tygodniu w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 
odbyło się spotkanie Jerzego Buzka, premiera rządu z ZNP oraz 
nauczycielską „S”. Wzięli w nim udział także prof. Edmund 
Wittbrodt, minister edukacji oraz Teresa Kamińska, minister 
w Kancelarii Premiera. Przedstawiamy główne tezy biorących 
udział w tej dyskusji (wypowiedzi nieautoryzowane).

O POROZUMIEWANIU SIĘ

Prof. Jerzy Buzek, premier RP: — Myślę, że 
najczęściej jest tak, że nie potrafimy się 
porozumieć, mamy do siebie zastrzeżenia 
i wątpliwości, a dzieje się tak, jeśli ze sobą nie 
rozmawiamy. Jestem przekonany, że chodzi 
nam o to samo, choć nie zawsze obmyślamy 
te same metody działania, te same środki. Nie 
znamy też naszych ograniczeń, gdy je po­
znamy, wówczas będziemy znacznie bliżej 
siebie.

Sławomir Broniarz, prezes ZNP: — Zacznij- 
my więc od pytania dlaczego i rząd, i MEN 
uważają, że nie są stroną sporu zbiorowego, 
pomimo że na rządzie ciąży odpowiedzial­
ność za politykę oświatową państwa oraz 
realizacja ustaw. Brak środków na realizację 
Karty Nauczyciela, katastrofalna pomyłka by­
łego ministra edukacji jednoznacznie wskazy­
wały na stronę winnątej sytuacji. Ten dystans 
jest dla nas nie do zaakceptowania.

Reforma była źle przygotowana, jej założe­
nia źle realizowane. Duże obawy budząprace 
nad kolejnymi etapami reformy. Opracowanie 
założeń systemu szkolnego ponadgimnazjal- 
nego nie ujrzało do dzisiaj światła dziennego 
w postaci dojrzałej oferty tak dla młodzieży, 
jak i dla nauczycieli.

Nauczycielom, zagrożonym utratą pracy 
w związku z kolejnym etapem reformy, trzeba 
dać możliwość kontynuowania pracy w sys­
temie opieki i wychowania, w szkolnych zaję­
ciach dodatkowych itp. Tym nauczycielom, 
którzy mimo to nie znajdą miejsca w oświacie 
powinny być wypłacane osłony socjalne.

Ministerialny projekt nowelizacji art. 30 Kar­
ty Nauczyciela jest właśnie działaniem doraź­
nym, podyktowanym określonymi trudnościa­
mi finansowymi budżetu państwa. Założenia 
budżetu zmuszają do poważnego zastano­
wienia się, jaki będzie wymiar finalny tych 
zapisów, które znalazły się w Karcie Nau­
czyciela. Planowany przyszłoroczny wzrost 
płac w sferze budżetowej o 0,4 proc, powyżej 
inflacji to sytuacja nie do zaakceptowania.

Związek Nauczycielstwa Polskiego doma­
ga się wycofania projektu zmiany art. 30 Karty 
Nauczyciela polegającej na obniżeniu wskaź­
nika 75 proc, udziału płacy zasadniczej w wy­
nagrodzeniu i przedstawia zarazem własną 
propozycję zapisu tego artykułu, co spowodu­
je, że odejdziemy od niezrozumiałej dla niko­
go sytuacji, gdy mamy 2813 regulaminów 
wynagradzania. Propozycja ZNP zmierza do 
tego, by rząd nie tylko w 100 proc, gwaran­
tował środki na realizację zapisów Karty Nau­
czyciela, ale także by minister edukacji okreś­
lał wszelkie parametry nauczycielskich wyna­
grodzeń, pozostawiając samorządom te moż­
liwości, jakie do tej pory posiadały w kształ­
towaniu dodatków. Domagamy się utworze­
nia rezerwy celowej na zwrot samorządom 
długów zaciągniętych na realizację zapisów 
Karty Nauczyciela. Uznajemy za niezbędne 
podjęcie prac nad stworzeniem nowych 
miejsc pracy dla nauczycieli w obszarze edu­
kacji, w której są jeszcze ogromne rezerwy. 
Uznajemy za niezbędne stworzenie w budże­
cie roku 2001 rzeczywistych, a nie deklaraty­
wnych preferencji dla oświaty. Za niezbędne 
uznajemy dokonanie waloryzacji wynagro­
dzeń pracowników sfery budżetowej zgodnie 
z realnymi, a nie tylko planowanymi wskaź­
nikami tegorocznej inflacji. Domagamy się 
takich zmian w przepisach i w Karcie, które 
będą zmierzały do tego, ażeby nauczyciel 
został uczyniony pracownikiem państwowej 
sfery budżetowej. Jednocześnie, w związku 
z niedawnymi decyzjami Parlamentu, uważa­
my za niezbędne wyodrębnienie w budżecie 
państwa środków na szkoły niepubliczne. 
Ponoszenie przez państwo kosztów kształ­
cenia uczniów szkół niepublicznych nie może 
odbywać się kosztem środków, i tak już zna­
cznie okrojonych, przeznaczonych na szkoły 
publiczne.

Stefan Kubowicz, przewodniczący nau­
czycielskiej ,,S”: — Mamy wreszcie niezłą 
reformę, a gdy ktoś mówi inaczej, to się na tym 
nie zna. Wymaga ona na pewno skonsolido­
wania. Ten kierunek jest dobry i nowoczesny, 
taki, jakiego Europa nam zazdrości. Mamy 
wynegocjowaną Kartę Nauczyciela, w której 
zarysowała się nadzieja na waloryzację płac. 
I ta nadzieja projektem zejścia z 75 proc, jest 
wyraźnie zagrożona. Oczekujemy zatem, że 

wskaźnik 75 proc, nadal zostanie utrzymany 
i to do zakończenia wdrażania reformy płac, 
czyli do 2002 roku. Oprócz dokończenia refor­
my płac trzeba przeanalizować sytuację w za­
trudnieniu, być może nie wolno rezygnować 
z części siły roboczej, a znaleźć inne roz­
wiązanie. Potrzebna jest dyskusja o systemie 
kształcenia i doskonalenia, bo ten obecny jest 
zdominowany przez określone siły i w rezul­
tacie nauczyciele niczego dobrego się tu nie 
dowiadują. Nauczyciele ponadto nie powinni 
dłużej czekać na szczegóły kolejnego etapu 
reformy, oni nie mogą być nimi zaskoczeni. 
„Solidarność” nauczycielska oczekuje także, 
iż zmieni się regulamin konkursów na dyrek­
torów szkół — albowiem potrzebna jest pilna 
wymiana kadry kierowniczej.

O INNEJ FILOZOFII

Prof. Edmund Wittbrodt, minister edu­
kacji: — Nie zgadzam się z oceną, że założe­
nia reformy i podjęte decyzje z nią związane 
są błędne. Natomiast inną jest rzeczą, że nie 
do usunięcia były pewne mankamenty towa­

DOŚĆ TYCH 
POMYŁEK

rzyszące tak wielkiej transformacji. Są więc 
rzeczy, które wymagają korekt, doskonalenia. 
To, o czym Pan prezes mówił jest wkom­
ponowane do systemu reformy, natomiast 
rzeczą inną jest czy procenty i pewne wielko­
ści zostały wyliczone właściwie czy nie. I dla­
tego przywiązujemy wielką wagę do wprowa­
dzenia pewnych korekt. To dotyczy i awansu 
zawodowego nauczyciela. W tej chwili jesteś­
my w końcowej fazie konstruowania rozpo­
rządzeń, które uwzględniają uwagi zgłaszane 
w trakcie monitorowania reformy. Trudno się 
jednak zgodzić, że wszyscy nauczyciele, któ­
rzy są dziś w systemie edukacji, muszą w nim 
pozostać. W obecnej Karcie jest ewidentny 
błąd, który trzeba naprawić. Bardzo łatwo 
policzyć, że przy utrzymaniu obecnego wska­
źnika 75 proc, i dodaniu do tego wszystkich 
dodatków otrzymamy wzrost ponad 115 proc, 
tych kwot, jakie pierwotnie planowaliśmy na 
wynagrodzenia. Postulat, by nauczyciel był 
pracownikiem państwowym związany jest 
z przyjęciem tej lub innej filozofii. Wcześniej­
sze decyzje dotyczące usamorządowienia 
państwa i pozostawienia decyzji płacowych 
także na niższych niż centralnych szczeblach 
są nadal aktualne. Oczywiście tam, gdzie 
różnice są zbyt wielkie trzeba wprowadzić 
rozwiązania systemowe, które by to korygo­
wały.

Teresa Kamińska, minister w kancelarii 
premiera: — Utrzymaniu kadry w systemie 
oświaty może także służyć na przykład pro­
gram wzmocnienia i rozwijania szkół inter­
wencyjnych. Zapraszam do udziału w pra­
cach naszego zespołu, który będzie taki pro­
gram przygotowywał. Uważam, że może to 
być szansa zarówno dla dzieci, które mają 
kłopoty z asymilowaniem się w zwykłych 
placówkach, jak i dla nauczycieli, którzy znaj­
dą zatrudnienie.

S. Kubowicz: — Dyskusja na temat nau­
czyciela jako pewnego rodzaju pracownika 
państwowego jest potrzebna, nie zamykajmy 
jej jednym ruchem, że to rezultat filozofii 
decentralizacji. Nauczyciel musi być trochę 
niezależny od wpływów ze strony rodziców, 
samorządu, konieczna jest więc dyskusja, jak 
daleko czynić nauczyciela niezależnym od 
samorządu w systemie zdecentralizowanego 
państwa.

Sławomir Broniarz: — Podkreślam, że 
ZNP był i jest za reformą edukacji, ale pod­
trzymuje opinie, że należało ją rozpocząć od 
przygotowania nauczycieli i reformy progra­
mowej. Dziś mamy ponad 500 programów 

w szkole już poddanej reformie, a gdzie 
segment ponadgimnazjalny? Panie ministrze, 
proszę powiedzieć, który z elementów płaco­
wych zmienił się w stosunku do sytuacji 
z lutego. Bo przecież nie płaca zasadnicza 
czy system pochodnych i dodatków. A więc co 
takiego zaistniało, że po 9 miesiącach państ­
wo odkrywacie, że budżet przyszłego roku nie 
wytrzyma obecnych zapisów Karty. Przecież 
to było widoczne także rok temu, ale wówczas 
rządowi bardziej zależało na przekonywaniu 
nauczycieli, że będzie dobrze. Jednocześnie 
zwracamy uwagę na to, że samorząd teryto­
rialny w polskich warunkach nie ma ani in­
strumentów, ani środków by w ramach zde­
centralizowanej struktury działać tak, jak dzia­
łają samorządy w krajach Unii Europejskiej.

O KONFLIKTACH

Marian Stróżyk, prezes Wielkopolskiego 
Okręgu ZNP: —Jeśli ministerstwo uznaje, że 
pieniądze za godziny ponadwymiarowe two­
rzą kolejną pomyłkę, a takie argumenty ze 
strony państwa padają, to ja twierdzę, że to 
jest pomyłka już w sposobie myślenia. Prze­
cież ten, kto więcej pracuje dodatkowo zara­
bia! Tak jest w każdym zawodzie. Nauczycie­
le mówią — jeszcze nam nie dano tego 
wszystkiego, co obiecywano, a już się mówi 
o kolejnej pomyłce! Niektórzy dowiadują się, 
że z tego co w tym roku otrzymali, w przyszłym 
będąmusieli oddać nawet po 200 zł. Najwyż­
szy czas zastanowić się czy nie za dużo tych 
pomyłek, gdy w grę wchodzi opłacanie pracy 
nauczycieli.

Krzysztof Baszczyński, prezes Łódzkie­
go Okręgu ZNP: — Mówmy o faktach, a nie 
informacjach i materiałach ministerialnych. 
WŁódzkiem dużym miastom i powiatom prze­
kazano tylko 34,7 proc, środków, do gmin 
trafiło więcej, bo 87,3 proc, kwot niezbędnych 
na podwyżki. Prawda jest taka, że w tym 
województwie nie dosyć, że nie ma wyrów­
nania, to jeszcze brakuje 20 proc, na pierwszą 
transzę wypłat. To co państwo chcecie zafun­
dować środowisku, to konflikt między samo­
rządem a nauczycielem. Jeżeli gwarancje 
płacy minimalnej zostaną naruszone, to ob­
szar negocjacji będzie jeszcze większy, co 
w sytuacji pustych kas samorządów zagraża 
zwiększeniem tego konfliktu. W wyniku tej 
nowelizacji Karty nauczycielom została ode­
brana wartość, moim zdaniem, największa 
— godność pracownicza. Bo lokalne społecz­
ności dowiadują się, że regulacja płac nau­
czycieli odbywa się kosztem ogromnych za­
dań społecznych! Jeżeli ZNP dziś z takim 
uporem chce wrócić do koncepcji nauczyciela 
— pracownika państwowej sfery budżetowej, 
to po to, aby w kolejnych latach nie powtórzyły 
się zjawiska takie, jakie dziś obserwujemy.

Zenon Kołodziej, członek prezydium 
ZNP: — Do mojego powiatu wieluńskiego nie 
dotarła dotąd żadna konkretna informacja na 
temat tych pieniędzy, które powinny wpłynąć 
do kasy samorządowej w związku z zwróce­
niem im przez budżet kosztów realizacji Karty. 
W rezultacie są uzasadnione obawy i.co do 
tego w jakim terminie nauczyciele otrzymają 
wszystkie należności. Za kilka miesięcy po­
wiaty staną przed decyzjami o strukturze 
szkolnictwa ponadgimnazjalnego. Jak mająto 
czynić nie znając szczegółów, nie mogąc 
określić potrzeb kadrowych itp., bo wciąż nie 
ma przepisów wprowadzających tę reformę. 
Po wtóre czy zdecentralizowane państwo 
podejmie decyzje także o zdecentralizowanie 
środków na doskonalenie nauczycieli? Zmie­
niły się organy prowadzące, a dysponent 
środków pozostał ten sam.

Edmund Wittbrodt: — Budżet państwa 
zapewnia nie 75, ale 100 proc, wynagrodzeń 
nauczycieli. Ja nie neguję potrzeby dyskusji 
o nauczycielu — pracowniku państwowym, 
podkreślam jedynie, że istnieją dwie filozofie 
w tym względzie. Nie zgodzę się z tezą 
o jakoby drugiej pomyłce w związku z godzi­
nami ponadwymiarowymi. Ta kwestia związa­
na jest z tym, co mamy na myśli, mówiąc, że 
po podwyżce średnia płaca będzie na okreś­
lonym poziomie. Podkreślam, że elementy 

płacowe tej średniej zawsze trzeba ustalić na 
takiej wysokości, żeby końcowa płaca była na 
poziomie, na który przewidziano środki. Co do 
kwestii odbierania wypłaconych pieniędzy 
— nic z tego, co zostało wypłacone, nie 
zamierza się komukolwiek odbierać. To 
w ogóle nie wchodzi w grę. Województwo 
łódzkie rzeczywiście jest w najgorszej, jeśli 
idzie o realizację podwyżek sytuacji, podkreś­
lam zarazem, że środki przekazywane są nie 
przez MEN, ale przez Ministerstwo Finansów. 
Bo prawdą jest, że w budżecie tegorocznym 
nie udało się zebrać wszystkich środków, nie 
1,2 mld, a 737 min zł. Wszelkie konsekwencje 
tego niedoboru my będziemy, jak mówiliśmy 
nieraz, ponosić w całości z budżetu.

Teresa Janiszewska, przewodnicząca 
Krajowej Sekcji Emerytów i Rencistów 
ZNP: — Ubiegłoroczna analiza warunków 
życia emerytów i rencistów oświaty wskazuje, 
że przeciętne świadczenie nauczycielskie wy­
nosi 778 zł, a pracownika administracji 550 zł, 
w tym czasie minimum socjalne obliczane 
przez Instytut Pracy i Spraw Społecznych na 
trzeci kwartał bieżącego roku jest określone 
na kwotę 765 zł netto. Dlatego projekt wyrów­
nania tych niesprawiedliwych proporcji, 
przedstawionych przez rząd, spotkał się z tak 
dużą krytyką środowiska emerytów i rencis­
tów, którzy żyją już od dawna na granicy 
minimum wręcz biologicznego. Naszym zda­
niem powinno się liczyć i stosować rzeczywis­
ty wskaźnik inflacyjny, wyrównanie za rok 
bieżący powinno być wypłacone jeszcze 
w tym roku, choćby dlatego, że to z począt­
kiem roku wzrastają koszty energii, czynszów 
itp. Uważamy też, że powinno nastąpić włą­
czenie do podstawy świadczeń wszelkich 
tego typu wyrównań będących pochodną błę­
dnych założeń rządowych.

Jerzy Buzek: — Nie chciałbym w niczym 
usprawiedliwiać tego, że popełniano pomyłki, 
ale chciałbym, abyśmy powiedzieli sobie jaka 
jest prawda o reformie, o podwyżkach. Refor­
ma była oczekiwana przez nauczycieli i było­
by lepiej, gdyby wdrożono ją o kilka lat wcześ­
niej. Albowiem to było coś, co nas czekało, 
a wiele elementów tej reformy i tak zostało 
przygotowanych wcześniej. Ja myślę, że Pań­
stwo macie rację mówiąc, że nie wszystko się 
udało, ale przy tak głębokiej zmianie nie 
wszystko może się udać i nie wszystko można 
naprawić od razu. Podwyżka, o której mówi­
my, to jeden z elementów decydujących o od­
biorze reformy. Zaplanowaliśmy podwyżkę 
płac nauczycielskich większą niż te, jakie 
miały inne sektory. Jednak w wyniku rozpo­
rządzeń ministerialnych okazała się ona dwa 
razy większa, na którą nie było już zaplanowa­
nych kwot w budżecie. Ograniczenia budżetu 
są wyraźne. Spłacamy i przez wiele najbliż­
szych lat będziemy spłacać długi poprzed­
ników, będziemy nadrabiać 40 lat minionego 
nierozsądnego systemu. To są realia, których 
każdy musi być świadomy. Podkreślam, że 
koszty poniesione przez samorządy na pod­
wyżki nauczycielskich płac zostaną im zwró­
cone. Jeżeli te pieniądze nie docierająjeszcze 
na czas, to jest to błąd techniczny, który 
trzeba usunąć. I MEN ma obowiązek reago­
wać na takie przypadki. Nie dopracowaliśmy 
się docelowego systemu odpowiadającego 
na pytanie: nauczyciel „państwowy” czy nie. 
Podkreślam jednak, że niemożliwe jest, aby 
państwo zrezygnowało z efektywnego nad­
zoru nad szkolnictwem. Według Waszych 
opinii za bardzo rozchwiany jest system finan­
sowy... temu trzeba uważnie się przyjrzeć. 
Tym bardziej że przecież my chcemy, by 
poziom szkolnictwa podniósł się głównie tam, 
gdzie samorządy z natury rzeczy są ubogie. 
Nam chodzi o wyrównywanie szans, ale jeśli 
ta droga nie jest skuteczna, jeśli nie mamy 
odpowiednich możliwości regulacji, to być 
może trzeba przebudować jakiś element tego 
systemu. Na dramatyczne wołania o renty 
i emerytury odpowiadam, że jest szansa, iż 
ZUS w ciągu roku, dwóch stanie na nogi. 
A równolegle do tego będziemy mieli coraz 
bogatsze fundusze emerytalne, których rola 
wzrastać będzie również w gospodarce. Re­
kompensaty, które wypłacamy, są pewnym 
ratunkiem, nadzieją dla ludzi. Jeśli są jakieś 
„luzy finansowe” zawsze będziemy pamiętali 
o emerytach i rencistach, którzy tak wiele 
zrobili dla naszego kraju.

Dziękuję Państwu za możliwość prze­
prowadzenia tej rozmowy i za przedsta­
wienie nawet drastycznych opinii. Podzie­
liliśmy się także tymi nie najlepszymi wia­
domościami. Jednak wyrażam przekona­
nie, że choć inaczej mówimy o tym samym 
celu, to służymy dokładnie tej samej spra­
wie.

notował WS
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W myśl zapowiedzi miała to być konferencja 
o blaskach i cieniach reformy, w rezultacie 
było to seminarium o nauczycielach. Dyskutować 
mieli specjaliści z kancelarii premiera i MEN, 
ale tak naprawdę to nie zawiodła jedynie 
Irena Dzierzgowska — wiceminister edukacji 
oraz... dziennikarze.

Spotkanie, które odbyło się na po­
czątku listopada w Warszawie kon­

kretnie dotyczyło tak ważnych spraw 
jak samej definicji tego zawodu dziś 
i w przyszłości oraz zmian w Karcie 
Nauczyciela. Mowa była również o pie­
niądzach na podwyżki dla nauczycieli 
w tym i w roku przyszłym. Nie bez 
powodu zatem wielokrotnie podkreś­
lana była także rola przedstawicieli me­
diów w poprawie wizerunku zawodu 
nauczycielskiego, co w konsekwencji 
doprowadzić ma do podniesienia pre­
stiżu osób zajmujących się naucza­
niem i wychowaniem.

Przyznać trzeba, że z tak trudną 
i złożoną problematyką wiceminister 
Irena Dzierzgowska, mając do pomocy 
bardziej technicznej niż merytorycznej 
zaledwie kilku pracowników, poradziła 
sobie doskonale. W czym niewątpliwie 
pomocne okazały się umiejętności wy­
niesione ze szkoleń TERM (Traininig 
for Education Reform Management), 
z którymi swego czasu pani minister 
była mocno związana.

Seminarium rozpoczęło się więc od 
zabawy polegającej na wypisywaniu 
przymiotników określających nauczy­
ciela, takiego jakiego byśmy chcieli. 
Prym wśród tych określeń wiodły: prze­
wodnik, mistrz, pogodny, spokojny, 
kompetentny. Określenia te okazują 
się być bardzo ważne z kilku powodów. 
Jeden z nich, nazwany przez Irenę 
Dzierzgowskąegoistycznym, to taki, że 
chwielibyśmy, aby czas naszego dziec­
ka spędzony w szkole, a więc w kontak­
cie z nauczycielami procentował jak 
najlepiej.

Z wyliczeń wynika bowiem, że 
dziecko w ciągu 12 lat nauki spę­
dza w szkole prawie 15 tys. go­
dzin — 1200 rocznie, 30 tygo­
dniowo, 6 dziennie. A to oznacza, 
że niejednokrotnie kontaktuje się 
ono z nauczycielami dłużej niż 
z rodzicami.

Powołując się na badania Krajowej 
Komisji Nauczania i Przyszłość Amery­
ki z 1997 roku pani wiceminister pod­
kreśliła również ogromną rolę jaką 
w uzyskiwaniu wyników nauczania od­
grywają kwalifikacje nauczyciela, nie 
tylko te formalne. O ile bowiem czynniki 
domowe i rodzinne mają na nie wpływ 
w 43 proc., to nauczyciele aż w 49 proc. 
Przy okazji poinformowano także, iż 
wielkość klas wpływa zaledwie 
w 8 proc, na uzyskiwane wyniki.

Przyznam, że dla mnie ten ostatni 
wynik jest mocno podejrzany. Dość 
powszechnie znane są wszakże opinie 
pedagogów z różnych stron świata do­
tyczące efektów nauczania, z których 
to wynika, że są one znacznie lepsze 
w klasach mniej licznych, w których 
uczy się co najwyżej 20 uczniów. Nato­
miast dziwi mnie i to bardzo, że w bada­
niach amerykańskich nie uwzględnio­
no bazy i wyposażenia szkół. Czy może 
to oznaczać, że wszystkie szkoły 
w Ameryce są dobrze zaopatrzone 
w pomoce dydaktyczne i nowoczesny 
sprzęt?

Jeśli jednak przyjąć, że bezdys­
kusyjna jest ogromna rola nau­
czyciela w uzyskiwaniu pożąda­
nych wyników w nauce to — jak 
podkreśliła I. Dzierzgowska 
— poprawić należy przede wszy­
stkim wizerunek tego zawodu 
i podnieść jego prestiż.

Osiągnąć to można przede wszyst­
kim przez: podwyżkę wynagrodzeń, 
poprawę jakości pracy nauczycieli oraz 

zmianę stosunku społeczeństwa do 
nauczycieli. — Realizacja dwóch pier­
wszych zadań należy do rządu, trzecie­
go zaś do mediów — powiedziała 
z przekonaniem pani wiceminister.

Uczestnicy seminarium nie do końca 
pewni byli tego co usłyszeli, ale głośno 
nikt nie protestował. Tym bardziej że 
padały również krytyczne uwagi, doty­
czące wypowiedzi wielu czołowych po­
lityków, którzy z reguły obiecują tylko, 
że edukacja będzie priorytetem ich 
działań.

Wiele wskazuje jednak na to, iż sto­
sunek do nauczycieli będzie się musiał 
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zmienić. Wszyscy wielcy tego świata 
podkreślają bowiem, że to od nauczy­
cieli zależeć będzie przede wszystkim 
,,zaspokojenie zwielokrotnionych po­
trzeb społeczeństwa uczącego się’’ 
(Biała Księga Komisji Europejskiej), nie 
wspominając już o powodzeniu naszej 
reformy. Dlatego też tak ważna staje 
się szczególnie w Polsce, poprawa 
nauczycielskich wynagrodzeń. Obec­
nie średnia płaca nauczyciela miano­
wanego jest na poziomie 1950 zł. Jak 
poinformowano średnie wynagrodze­
nie nauczyciela wynosi 1850 zł, stażys­
ty z wykształceniem wyższym, który od 
września br. rozpoczął pracę — 1433 
zł, nauczyciel mianowany z wyższym 
wykształceniem i 4-letnim stażem 
otrzymuje — 1757 zł, a mianowany 
z wyższym wykształceniem po 20 la­
tach— 1981 zł. Na uwagi dziennikarzy 
dotyczące praktycznej realizacji zapo­
wiadanych podwyżek wiceminister 
Dzierzgowska odpowiadała spokojnie, 
iż wcześniej czy później muszą one 
trafić do portfela nauczycieli: Rząd, jak 
zapewniała, przeznaczył na podwyżki 
w tym roku niebagateinąkwotą2 mld zł 
(3 817 zł na każdego spośród 524 tys. 
nauczycieli). Dodając przy tym, że jeśli 
kwota ta nie w całości została przeka­
zana w tym roku, to spłynie ona do gmin 
w roku przyszłym.

Niestety, na tym nie kończą się 
problemy finansowe. Już dziś 
wiadomo, że towarzyszyć będą 
one wypłatom nauczycielskich 
poborów i w roku przyszłym. Za­
kładając, że inflacja wyniesie 7,2 
proc, średnie wynagrodzenie na­
uczyciela mianowanego powin­
no w 2001 roku wynosić 2117 zł.

Zgodnie z art. 30 ust. 5 Karty Nau­
czyciela płaca zasadnicza stanowić ma 
75 proc., co jak wyliczono wynosi 1588 
zł. Do kwoty tej dodać należy dodatek 
za wysługę lat — średnio 16 proc., czyli 
254 zł, dodatki motywacyjne i funkcyjne 
— 4 proc. tj. 64 zł, „trzynastkę” — 8,5 
proc, (z 1950 zł) tj. 166 zł, nagrody 
— 1 proc, tj, 21 zł, godziny ponad­
wymiarowe — 11 proc. tj. 175 zł. W su­
mie dodatki wynosząwięc 680 zł, co po 
doliczeniu do płacy zasadniczej daje 
kwotę 2 268 zł.

Jak łatwo zauważyć różnica pomię­
dzy zapisami art. 30 ust. 5. i zapisami 

art. 30 ust. 3 i 4 wynosi 151 zł. Po­
mnożenie zaś jej przez ilość nauczycie­
lskich etatów daje kwotę 960 min zł. 
— A takiego obciążenia żaden budżet 
nie jest w stanie udźwignąć — powie­
działa I. Dzierzgowska. Uzasadniła 
w ten sposób konieczność zmian 
w znowelizowanej dopiero co Karcie 
zmierzających do obniżenia procen­
towego udziału płacy zasadniczej 
w nauczycielskich wynagrodze­
niach. Jak poinformowano uczest­
ników tego spotkania, plan prac nad 
projektem zmiany w Karcie dotyczą­
cym właśnie tego zapisu, po przed­
stawieniu go związkom zawodowym 
i przyjęciu przez Parlament, w pierw­
szych tygodniach grudnia powinien 
trafić na biurko prezydenta.

Żeby przekonać dziennikarzy do słu­
szności proponowanych w Karcie 
zmian, rozdano nam wycinankowe pie­
niądze, których oczywiście na wypłaty 
nauczycielskich poborów, zgodnie 
z zapisami w Karcie zabrakło. Jak wiel­
ka jest to kwota usiłowano przedstawić 
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dziennikarzom proponując im uświado­
mienie sobie czasu, który należałoby 
przeznaczyć na jej obliczenie.

Po pierwszych niezbyt udolnych 
próbach, pani wiceminister przy­
szła dziennikarzom z pomocą po­
dając, iż kwotę tę, przez osiem 
godzin dziennie, trzeba by liczyć 
przez 80 lat.

Nie wiem jak na innych przedstawi­
cielach mass mediów, ale na mnie 
brakująca kwota nie zrobiła aż tak wiel­
kiego wrażenia. I zaproponowałam, 
aby zamiast zmniejszać procentowy 
udział wynagrodzenia zasadniczego 
nauczycielskiej płacy na realizację za­
pisów Karty przeznaczyć środki z pry­
watyzacji.

Pani wiceminister sceptycznie od­
niosła się do tej propozycji przypomina­
jąc o konieczności przeznaczenia bu­
dżetowych pieniędzy na spłatę zaciąg­
niętych przez gminy w tym roku kredy­
tów. Irena Dzierzgowska poinformowa­
ła również, iż ze względu na trudności 
finansowe zarządzenie o standardach 
zatrudnieniowych ma szansę ukazać 
się najszybciej za dwa lata.

Czy mimo tak wielu perturbacji finan­
sowych nauczyciele otrzymająto, co im 
się ustawowo należy i czy tym samym 
możliwe jest podniesienie ich prestiżu 
zawodowego — nie wszyscy uczest­
nicy seminarium byli co do tego przeko­
nani. Nie zabrakło jednak ze strony 
przedstawicieli mass mediów deklara­
cji, że pojadą w teren, aby pokazać 
nauczycieli oddanych swej pracy, bez 
względu na wysokość otrzymywanych 
poborów. Nie ostudzając w niczym ich 
zamiarów podzieliłam się refleksją, iż 
dla mnie czasy siłaczek już dawno 
minęły, tak jeśli chodzi o kwalifikacje 
osób zajmujących się nauczaniem, 
metody ich pracy, jak i rolę jaką majądo 
odegrania nauczyciele w informacyj­
nym społeczeństwie XXI wieku.

Czy zatem podniesienie prestiżu 
zawodowego nauczycieli — prze­
wodników, animatorów itp. 
— możliwe jest bez znaczącego 
podniesienia ich wynagrodzeń? 
Uważam, że nie. Bez względu na 
to, jak często i szeroko nowelizo­
wać się będzie zapisy Karty.

KRYSTYNA STRUŻYNA

O KRÓCIUTKIM
SŁOWIE nic

Wyraz nic jest rzeczywiście bardzo krótki (trzy głoski, 
jedna sylaba), ale sprawia kłopoty zarówno gramatyczne 
(przede wszystkim fleksyjne i składniowe), jak i znaczenio­
we. W Słowniku języka polskiego, pod red. Witolda Doro­
szewskiego, poświęca mu się kilka stron, wydzielając kilka 
podstawowych funkcji.

Kiedy oceniamy niektóre prace uczniowskie, mówimy 
(lub chcemy powiedzieć):

— Nic nie napisał mądrego; a może: Nie napisał niczego 
mądrego.

Które zdanie jest poprawne? W tym wypadku oba, ale 
szczegółowe przepisy dotyczące użycia tego słowa są 
dość skomplikowane. Spróbujmy je więc przedstawić 
w sposób uporządkowany.1

Analizowany wyraz jest odmienny w swojej podstawowej 
funkcji, to jest jako ‘zaimek przeczący; żadna rzecz’: D. 
niczego a. nic, C. niczemu, B. nic, N. i Msc. niczym (nie zaś: 
niczem), np. Lepszy rydz niż nic. Nic szczególnego nie 
napisał; Niczego mu nie zabraliśmy; Niczemu się już nie 
dziwisz? Oni się nie interesują niczym poważnym; Mąż 
o niczym nie wiedział.

Jak widać, zaimek przeczący nic ma formy oboczne tylko 
w dopełniaczu. Jaka jest ich repartycja? Kiedy można 
zastosować nic, a kiedy niczego?

Przy zaprzeczonych czasownikach rzą­
dzących biernikiem częściej występuje postać nic 
niż niczego, ale obie konstrukcje są poprawne:

napisać — (co?) ćwiczenie (B.); nie napisać — (czego?) 
ćwiczenia (D.)

— Janek nic nie napisał, rzadziej: Janek nie napisał 
niczego. Kasia nic nie robi, rzadziej: Kasia nie robi niczego.

Przy c z a s o w n i k a c h o znaczeniu negatyw­
nym tylko forma niczego jest poprawna, np.

— Na urlopie niczego nam nie brakuje; Nie ma w tym 
niczego zabawnego!

Przy z a p r z e c z o n y c h czasownikach o rzą­
dzie dopełniaczowym są to w opisach normatyw­
nych postaci w pełni oboczne, ale osobiście wybrałbym 
formę niczego:

— Niczego po południu nie słucham a. Po południu nic 
nie słucham; Niczego nie żądamy a. Nic nie żądamy.

Zaimek nic w połączeniu z przymiotnikiem tworzy zwią­
zek rządu w mianowniku i bierniku (to znaczy taki przymiot­
nik musi wystąpić w dopełniaczu), a w pozostałych przypa­
dkach — związek zgody (to znaczy oba człony występują 
w tym samym przypadku), np.

— Nic rewelacyjnego na tej wystawie; Nic nowego 
w twojej ofercie.

— Niczemu nowemu nie poświęcamy uwagi; O niczym 
rewelacyjnym mi nie donosisz. Niczym szczególnym się nie 
interesujesz.

Wyraz nic ma w polskich tekstach również funkcję 
‘zaimka nieokreślonego, używanego w odniesieniu do 
czegoś nie mającego oczekiwanych następstw’, np.

— Tłumaczyliśmy cierpliwie, że powinien przeprosić 
dyrektora — a on nic; Oczekiwali oświadczyn w karnawale 
— a tu nic!

Słowo niema także 'funkcję przysłówka, wzmacniające­
go zaprzeczony sens orzeczenia’; jest wówczas nieod­
mienne, np.

— Postanowiła odejść, argumenty nic już nie pomogą; 
Dlaczego nic o tym nie napisałeś?

Używamy wreszcie wyrazu nic jako rzeczownika; ma 
wtedy rodzaj nijaki (to nic) i znaczenie ‘rzecz mało warta, 
osoba bez znaczenia’, np.

— Takie nic, a pnie się coraz wyżej; Ten rzekomy 
majątek to wielkie nic.

Przytoczmy na zakończenie dwie wskazówki popraw­
nościowe, dotyczące akcentowania połączeń nic z jedno- 
sylabowymi przyimkami:

za mc [wymawiajmy: za nic a. za nic], czyli ‘pod żadnym 
warunkiem’, np. Za nic nie zrezygnuję z tego wyjazdu.

na nic [wymawiajmy: na nic], czyli ‘o czym zbędnym, 
nieprzydatnym, zmarnowanym’, np. Trzy dni naprawialiś­
my dach i wszystko na nic.

’ Por. Nowy słownik poprawnej polszczyzny PWN, pod red. A. Markow­
skiego, Warszawa 1999, s. 505. Stąd też pochodzi część przykładów.
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będzie to zwykła zamiana szkoły na 
szkołę, lecz akt dewastacji naszego 
dorobku. Jesteśmy tym załamani.
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ten problem — odpowiada wicepre­
zydent. — Nie możemy zapominać 
o tym, że za dwa lata wchodzi

mniejsza. Znaczy to, że za dwa lata 
liczba uczniów spadnie w niej jesz­
cze bardziej i wtedy koszty dopłat

zawodowcy będą, niestety, musieli 
przekwalifikować się. Być może nie­
którzy z nich znajdą pracę w przy-

Do dyspozycji uczniów jest także 
siłownia, sala do gry w ping-ponga 
itd. Wykorzystano nawet korytarz 
w piwnicy, urządzając na nim skocz­
nię w dal. Szkoła była organizato­
rem Ogólnopolskich Igrzysk Szkół 
Rolniczych i Leśnych w 1995 roku, 
zaś na ubiegłorocznych — rozgry­
wanych w Spalę — zajęła trzecie 
miejsce w ogólnej klasyfikacji, zaś

Podcięto nam skrzydła — mówi na 
pożegnanie Władysław Renowicki.

Jednak chyba najbardziej zała­
mani są nauczyciele przedmiotów 
zawodowych ze stażem kilkunasto­
letnim i większym. Wielu z nich 
ściągnięto do Suwałk jako poszuki­
wanych specjalistów. Mieszkają 
dziś w przyszkolnym domu nauczy­
ciela, z którego zapewne będą mu­
sieli się wyprowadzić! Tylko dokąd?

SKOK

reforma szkolnictwa ponadgimnaz- 
jalnego. Z tej racji, że dotychczaso­
we szkoły średnie, z reguły cztero- 
i pięcioletnie, przeobrażą się po ro­
ku 2002 w trzy- i dwuletnie, liczba 
uczniów zmaleje w nich w naszym 
mieście z 9 tys. obecnie do około 6,3 
tys. Znaczy to, że w przyszłych 
szkołach średnich, które przecież 
będą znajdowały się w tych samych 
budynkach, będzie aż o 2,7 tys. 
uczniów mniej. Liczba ta, to mniej 
więcej dwie szkoły. Bylibyśmy bar­
dzo złymi gospodarzami, gdybyśmy 
przy tak drastycznie zmniejszonej 
liczbie uczniów utrzymywali takąsa- 
mą liczbę budynków. Przynajmniej

NA GOTOWE
pierwsze w piłce ręcznej dziewcząt.

Patrząc w przyszłość nie zapomi­
na się tu o przeszłości. W szkole 
pielęgnuje się stare obyczaje i tra­
dycje związane z naszą kulturą i reli- 
gią. Ich przywoływaniem zajmuje 
się od lat Ludwika Miler, kierow­
niczka internatu.

— Czy taką szkołę powinno się 
likwidować? — pyta Władysław 
Renowicki, zapraszając jednocześ­
nie na spacer po całym gospodarst­
wie.

Zabudowania szkolne i gospoda­
rskie zajmują 14 ha, zaś samo gos­
podarstwo pomocnicze — 51 ha. 
Składa się na nie sad owocowy, 
szkółki warzywne i krzewów ozdob­
nych, działki i poletka dydaktyczne, 
m.in. kwiaciarskie, szklarnie i tunele 
foliowe oraz liczne tereny zielone. 
Imponująco wygląda park maszy­
nowy — 8 ciągników, 4 samochody 
dostawcze, autokar, 2 samochody 
osobowe do nauki jazdy (każdy ab­
solwent opuszcza szkołę z prawem 
jazdy) oraz kombajn zbożowy.

Wszędzie widać mrówczą pracę 
uczniów, którzy w ramach ćwiczeń 
dydaktycznych pielęgnują poletka, 
rabatki, ogródki skalne oraz przy­
szkolny park, który — jak twierdzi 
dyrektor — różni się od wersals­
kiego tylko tym, że nie posiada fon­
tanny. W parku tym rośnie także 
dąb zasadzony na pięćdziesięcio­
lecie szkoły przez jednego z rajców 
miasta. Miał symbolizować trwałość 
Zespołu Szkół Rolniczych. Drzewko 
to dziś przypomina, jak nietrwałe 
bywają deklaracje przedstawicieli 
władzy.

— Jeśli dojdzie do utworzenia 
wyższej szkoły zawodowej, to nie

— Nie znajdą pracy w innych 
szkołach rolniczych, bo mają one 
komplet kadry, a poza tym prowa­
dzą inne kierunki — mówi wice­
dyrektor Alicja Imiołko. — Na za­
trudnienie poza szkolnictwem też 
nie mają co liczyć, bo dzisiejsi pra­
codawcy ludzi po czterdziestce ra­
czej nie zatrudniają.

Czy Suwałkom jest potrzebna 
wyższa szkoła zawodowa? 

A jeśli tak, to dlaczego koniecznie 
w budynkach zajmowanych przez 
Zespół Szkół Rolniczych?

— Taka szkoła jest nam bardzo 
potrzebna — odpowiada Mieczys­
ław Jurewicz, wiceprezydent mias­
ta, notabene były kurator suwalski. 
— Powiem więcej, utworzenie takiej 
szkoły jest naszym moralnym obo­
wiązkiem. Suwalszczanie to ludzie 
na ogół biedni. Większości młodzie­
ży nie stać na studiowanie w Bia­
łymstoku, Warszawie, Gdańsku czy 
Olsztynie. Studia są niby bezpłatne, 
ale koszty akademika, wyżywienia, 
podręczników czy przejazdów prze­
kraczają możliwości znacznej liczby 
rodzin. Poza tym, gdybyśmy takiej 
szkoły nie utworzyli, to byłoby to 
niesprawiedliwe. Obecnie w Suwał­
kach istnieją już dwie trzyletnie 
szkoły zawodowe, ale niepubliczne, 
w których czesne jest dość wysokie. 
Nie możemy więc dopuścić do tego, 
żeby tylko dobrze sytuowani miesz­
kańcy mogli studiować.

Natomiast dlaczego jedynym 
obiektem nadającym się na siedzi­
bę wyższej szkoły zawodowej jest 
— zdaniem władz miasta — kom­
pleks budynków Zespołu Szkół Rol­
niczych?

— Bardzo długo rozważaliśmy

jedną więc szkołę musimy zlikwido­
wać, zaś inne w jakiś sposób sko­
masować, bo w przeciwnym razie 
nie wytrzymałby tego nasz budżet.

— Skoro tak, to dlaczego władze 
miasta nie ulokowały w naszych 
budynkach liceum ogólnokształcą­
cego czy choćby gimnazjum. Wido­
cznie od samego początku miały 
likwidacyjne zamiary — ripostuje 
Władysław Renowicki.

Jak wyjaśniono w Urzędzie Mias­
ta, za likwidacją Zespołu Szkół Rol­
niczych przemawia co najmniej kil­
ka względów. Po pierwsze, jest to 
najdroższa szkoła w mieście. Urząd 
Miasta dopłaca do subwencji 555 zł 
rocznie na jednego ucznia. W pozo­
stałych szkołach zawodowych do­
płaty te są o połowę mniejsze. Po 
drugie, szkoła rolnicza jest naj-

wzrosłyby do nieprawdopodobnie 
wysokich kwot. Po trzecie, znaczny 
procent uczniów wywodzi się z po­
wiatu ziemskiego i z dalszych rejo­
nów. Władze Suwałk nie widzą po­
wodów, dla których miałyby dopła­
cać do uczniów zamiejscowych. 
I wreszcie po czwarte, druga szkoła 
rolnicza znajduje się w odległej za­
ledwie o 16 km Dowspudzie, a za­
tem młodzież z Suwałk i okolic nie 
traci możliwości kształcenia się 
w kierunku rolniczym.

Wiceprezydent Suwałk nie ukry­
wa, że za likwidacją Zespołu Szkół 
Rolniczych przemawia jeszcze je­
den wzgląd. Placówka ta ma najlep­
sze warunki lokalowe. — Rozpat­
rywaliśmy możliwości umieszcze­
nia wyższej szkoły zawodowej w in­
nych obiektach, na przykład w bu­
dynku po byłym szpitalu miejskim, 
ale nie zmieściłyby się tam wszyst­
kie wydziały i uczelnia musiałaby 
być porozrzucana po całym mieś­
cie. Natomiast przy ulicy Ogrodowej 
znajdują się odpowiednie budynki 
i wolny teren, na którym będąmogły 
powstać następne obiekty, a w przy­
szłości spore miasteczko akademi­
ckie — wyjaśnia Mieczysław Jure­
wicz.

Wiceprezydent nie obawia się też 
o przyszłość nauczycieli Zespołu 
Szkół Rolniczych. Placówki wcho­
dzące w jego skład będą wygasza­
ne stopnowo, zatem gwałtownych 
ruchów kadrowych nie będzie. 
— Jeśli do tej pory żaden nauczy­
ciel, mimo przeprowadzonych re­
form nie stracił pracy, to i nie straci 
jej w przyszłości — powiada. Nau­
czyciele przedmiotów ogólnokształ­
cących mogą liczyć na pracę w gim­
nazjach i ogólniakach. Natomiast

szłej wyższej szkole zawodowej. 
— Pozostaje jednak trudny problem 
do rozwiązania — co z tak kwit­
nącym gospodarstwem pomocni­
czym? Czy pójdzie na straty? 
W Urzędzie Miasta rozpatruje się 
różne warianty, m.in. powołanie 
spółki komunalnej do jego prowa­
dzenia. Władysław Renowicki uwa­
ża ten pomysł za utopijny. Jego 
zdaniem, prowadzenie takiego typu 
gospodarstwa jest możliwe tylko 
wówczas, gdy stanowi warsztat dy­
daktyczny.

Rada pedagogiczna i dyrektor 
Zespołu Szkół Rolniczych ma­
ją jeszcze cichą nadzieję, że do 

utworzenia wyższej szkoły zawodo­
wej nie dojdzie, przynajmniej w ich 
budynku. Jeśli nawet Rada Główna 
Szkolnictwa Wyższego i minister 
edukacji narodowej wyrażą na to 
zgodę, to skąd się wezmą nauko­
wcy? A poza tym życie uczy, że 
resort edukacji, owszem, może wy­
razić zgodę, ale pieniędzy z pew­
nością nie da. Nie ma ich też samo­
rząd.

Na zakończenie pozostaje pyta­
nie, czy władze Suwałk mogły pod­
jąć lekką ręką decyzję o zamknięciu 
dobrej szkoły z tradycjami i czy 
postąpiły etycznie, dokonując skoku 
na gotowe? Poza tym, czy musiały 
w tak brutalny sposób przerywać 
istnienie placówki? Jeśli pierwszymi 
dwoma wydziałami przyszłej szkoły 
zawodowej mają być obecne kole­
gia języka polskiego i języków ob­
cych, to czy nie warto byłoby pozo­
stawić przynajmniej niektóre placó­
wki wchodzące w skład zespołu 
jako szkół ćwiczeń?

WITOLD SALAŃSKI

TWE

- - t

MY BYŁYŚMY, WAS NAMAWIAMY
Na Forum Edukacyjnym „Przyjazna szkoła” zorganizowanym przez 
Polską Fundację Dzieci i Młodzieży byłyśmy po raz pierwszy. 
Wprawdzie miodu i wina nie serwowano, ale i tak ze stolicy 
wróciłyśmy oszołomione rozmachem imprezy i bogactwem 
proponowanych warsztatów.

Celem Forum było popularyzowanie progra­
mów dla uczniów i nauczycieli, dzięki którym 
jedni i drudzy będą odczuwać radość ze wspól­
nego obcowania, tworzenia i nauki. W ciągu 
dwóch dni 40 organizacji z całej Polski zaprezen­
towało twórcze sposoby pracy. Wzrok non stop 
przykuwały kolorowe plakaty, zdjęcia, ulotki 
o nowoczesnych sposobach pracy z dziećmi 
i młodzieżą. Między stoiskami przeciskały się 
tłumy zainteresowanych. W tych dniach koryta­
rze Gimnazjum nr 38 przy ulicy Świętokrzyskiej 
w Warszawie rozbrzmiewały nie uczniowskim 
gwarem, lecz rozmowami nauczycieli z przed­
stawicielami organizacji uczestniczących w Fo­
rum. Dla tych, którzy chcieli choć „w malej 
pigułce” poznać niekonwencjonalne metody pra­
cy przygotowano miniszkolenia. Stojąc w środku 
tego zdarzenia i trzymając w ręku bogaty pro­
gram najchętniej podzieliłybyśmy się na 20 czę­
ści tak, aby każda z nich w ciągu godziny 
skorzystała z jednego warsztatu. Wszystkie były 
jednako kuszące.

Po raz kolejny odezwała się praktyczna dusza 
i wybrałyśmy te formy, które możemy po po­
wrocie do własnych szkół wykorzystać, a o któ­
rych co nieco opowiemy.

W niezwykły nastrój wprowadziły nas pierwsze 
(które wybrałyśmy) zajęcia prowadzone przez 
przedstawicielkę Polskiego Ośrodka Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Teatrów dla Dzieci 
i Młodzieży ASSITEJ z Warszawy pod hasłem 
„Trzy klucze do rozwoju wyobraźni w edukacji 
małego dziecka”. Poprzez zaprezentowaną te­
chnikę teatralną (dramę) doświadczyłyśmy tego, 
co może odczuć wcielające się w różne role 
dziecko. Przekazywana w ten sposób wiedza 
staje się dia niego przyjemniejsza i bardziej 
zrozumiała. Może aktywnie współtworzyć lekcję, 
a nie tylko biernie odbierać słowa nauczyciela.

Następnie dotarłyśmy na drugie piętro, gdzie 
przedstawicielka SP 11 z Jeleniej Góry zapre­
zentowała „Gry twórcze wspomagające dydak­
tykę”. Szkoła ta proponuje szerokągamę zabaw, 
które ćwiczą pamięć, rozszerzają słownictwo 
i uczą tym słownictwem operować. Szczególnie 

zainteresowała nas forma gromadzenia słownic­
twa - „sieć skojarzeniowa", którą polecamy 
uczniom i nauczycielom.

Po dwóch godzinach postanowiłyśmy zejść 
z toru metodyki nauczania i skierowałyśmy swoje 
zainteresowanie na działalność artystyczną. 
Stowarzyszenie Integracyjne „Klub Otwartych 
Serc” z Wieruszowa pomogło postawić nam 
pierwsze kroki w zakresie wykonywania i stoso­
wania szablonów. W ciągu krótkiego szkolenia 
poczułyśmy się jak twórcy prawdziwego dzieła. 
Z efektownie ozdobionymi serwetkami i koper­
tami udałyśmy się na kolejne zajęcia.

W roli rodziców uczestniczyłyśmy w nietypo­
wej wywiadówce (z programu „Trzy koła”), prze­
prowadzonej przez panie z Fundacji Wychowaw­
ców i Młodzieży „Prom” z Warszawy.

W kolejnym dniu Forum wybrałyśmy formę, 
która miała pobudzić do życia i pracy nasz 
organizm, a w przyszłości wspomóc rozwój fizy­
czny naszych uczniów - to Świetlica Terapeuty­
czna z Sępólna Krajeńskiego zainteresowała 
nas tematyką wykorzystania jogi w pracy z dzie­
ćmi i młodzieżą.

Tłum zainteresowanych, jaki zgromadziły 
z kolei warsztaty Stowarzyszenia Psychoprofila- 
ktyki Szkolnej „Śpójrz inaczej” świadczył niewąt­
pliwie o tym, że agresja to nie tylko problem 
dotyczący agresora i poszkodowanego, ale tak­
że świadka zajścia i mającego nad tym zapano­
wać nauczyciela. Każdy z nich tak naprawdę 

woła o pomoc. Ważne sąwięc zarówno działania 
doraźne, długofalowe jak i profilaktyka.

Pracując w nauczaniu zintegrowanym nie spo­
sób było ominąć zajęć dotyczących konstruowa­
nia ocen dziecka dyslektycznego. Problemem 
tym zajęło się Stowarzyszenie „Ego” z Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Niektóre rozwiązania tera­
peutyczne zaskoczyły nas. Okazały się takie 
proste i oczywiste, a jednocześnie niewątpliwie 
skuteczne i potrzebne dziecku z trudnościami 
w nauce.

Miniszkoleniom i spotkaniom towarzyszyły im­
prezy dodatkowe takie jak: spotkania z pisarzami 
(m.in. W. Chotomską) i artystami, malowanie 
twarzy, nauka origami i tańce integracyjne. Po 
raz pierwszy przyznano nagrodę A. Szczypiors­
kiego. Wszystko zostało sprawnie zorganizowa­
ne przy udziale wielu wolontariuszy z Fundacji 
Dzieci i Młodzieży, których nietrudno było wyróż­
nić w tłumie uczestników i zwiedzających.

Jesteśmy tylko niepocieszone tym, że nie 
możemy opisać tu wszystkiego, co działo się 
w ciągu tych dni na Forum. Mamy jednak na­
dzieję, że za rok będziemy mogły znów skorzys­
tać z zaproszenia i podzielić się wrażeniami 
z innych form doskonalenia. Już dziś zachęcamy 
do udziału w tej fantastycznej imprezie Was 
— wszystkich czytelników.

ANNA CZARNOWSKA
EWA CZARNOWSKA
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Kontrakt, czyli umowa między nauczycielem 
a uczniem, dotyczy zasad postępowania na lekcjach.

Pragnę przedstawić swoje i mojej młodzieży doświadczenia z pracy z wyko­
rzystaniem kontraktu na lekcjach matematyki. Jestem nauczycielem w Zespole 
Szkół Zawodowych Nr 1 w Gliwicach. Od dwóch lat wykorzystuję kontrakt na 
lekcjach matematyki. Poszczególne punkty tego kontraktu były wspólnie oma­
wiane, akceptowane, zmieniane zarówno przez uczniów, jak i przeze mnie. 
Umowa spisywana i podpisywana na początku roku szkolnego przez 
każdego ucznia i nauczyciela, obowiązuje przez cały rok szkolny.

Na dyskusje przeznaczyłam dwie lekcje matematyki. Uważam, że czas ten nie 
był zmarnowany, gdyż uczniowie poczuli się współodpowiedzialnymi współtwór­
cami tej umowy. No i najważniejsze — starają się wywiązywać z przyjętych 
zasad.

Po zredagowaniu tego kontraktu, poprosiłam uczniów, aby przedstawili go 
swoim rodzicom — opiekunom. I oni przyjęli go pozytywnie. Obok przedstawiam 
więc kontrakt, który obowiązuje w tym roku szkolnym z jedną z klas, w której 
uczę.

KONTRAKT
Wydawałoby się, że poszczególne punkty tej umowy, sąbardzo rygorystycz­

ne, ale uczniowie chcą wiedzieć kiedy, za co, dlaczego otrzymują odpowiednie 
noty.

Jak wystawiamy stopień końcowy, semestralny na odstawie tego kontraktu: 
Ocenę osiągnięć uczniów wyrażamy w postaci ocen: ndst., dop., dst., db., bdb., 
cel., które są również ocenami cząstkowymi. Uczniowie każdą otrzymaną ocenę 
wpisują do swoich zeszytów w podobny sposób, jak ja do dziennika. Uczniowie 
znają wszystkie swoje oceny cząstkowe otrzymane w ciągu semestru. Na jednej 
lekcji przed klasyfikacją, uczniowie sami wystawiają swoje oceny zgodnie 
z przyjętą zasadą. Przedstawię to na przykładzie ocen dowolnego ucznia. 
W tabelce wpisywane są oceny otrzymane w ciągu semestru.

Odp. ustna Aktywność Zadania 
domowe

Kartkówki Zadania 
klasowe

Oceny 3,5 4,5 3,2 3,2,4,3 4,0 (3), 3
Średnia ocen 4 4,5 2,5 3 3,3

Waga 0,15 0,1 0,05 0,3 0,4

Wynik 0,6 0,45 0,125 0,9 1,32

Zgodnie z punktem 18 umowy obliczamy sumę z przemnożonych średnich 
przez wagę poszczególnych składowych. W naszym przykładzie suma wynosi 
3,395. Zgodnie z zasadami zaokrąglania liczb dziesiętnych wynik zaokrąglamy 
do całości, w naszym wypadku jest to ocena dostateczna.

Średnia arytmetyczna jest uważana za „oszusta”, lecz w tym wypadku 

uczniowie nie mieli zastrzeżeń do tak przedstawionych obliczeń. Uważali, że 
takie oceny są adekwatne do włożonej pracy w semestrze. W punkcie 11 jest 
mowa o poprawieniu oceny z zadania klasowego. Jeżeli uczeń poprawił ocenę, 
to do obliczeń wystawiamy ocenę wyższą. Natomiast gdy nie pisał zadania 
klasowego i nie wykazał się wiadomościami z tego zakresu materiału, to do 
obliczeń wystawiamy liczbę zero.

Przedstawiony system obliczeń sprawdza się, gdy uczniowie posiadają po 
kilka ocen w każdym z punktów. Wiąże się to z częstym odpytywaniem, 
przeprowadzaniem kartkówek, ale w ten sposób mobilizujemy uczniów do 
systematycznej pracy, a nie tylko na zapowiedziane zadania klasowe.

Mam nadzieję, że przedstawiony sposób oceniania będzie wykorzystywany 
przez innych nauczycieli. Liczę na koleżeńskie uwagi i dyskusje.

KRYSTYNA SZWUGIER
Gliwice

W dniu............... . ...................... pomiędzy uczniem.........................................................
Zespołu Szkół Zawodowych Nr 1 w Gliwicach a nauczycielem matematyki
mgr inż. K. Szwugier została zawarta umowa następującej treści:
1. W ciągu jednego semestru przeprowadza się co najmniej dwie prace klasowe zapowiedziane 
z tygodniowym wyprzedzeniem. ,
2. W jednym semestrze przeprowadza się:
a) ok. 3 kartkówek z zadań domowych,
b) ok. 3 kartkówek z teorii.
3. Uczeń przynajmniej raz w semestrze odpowiada przy tablicy — rozwiązuje zadanie 
z podaniem wzorów, twierdzeń i definicji.
4. Przynajmniej raz w ciągu semestru uczeń przedstawia rozwiązane zadania domowe.
5. Jeżeli uczeń zgłasza brak zadania domowego przed lekcją, otrzymuje (—). Uzyskanie 
4 takich minusów jest równoważne z otrzymaniem oceny niedostatecznej.
6. Jeżeli uczeń nie zgłosił braku zadania, a zostanie zauważony jego brak, otrzymuje ocenę 
niedostateczną.
7. Zeszyt ucznia jest dokumentacją nie podlegającą ocenie.
8. Nieobecności na matematyce są odnotowywane w dzienniku i mają wpływ na ocenę 
z aktywności i tak:
100 proc, obecności — ocena bardzo dobra
100-85 proc, obecności — ocena dobra
85-70 proc, obecności — ocena dostateczna
70-50 proc, obecności — ocena dopuszczająca
poniżej 50 proc, obecności — ocena niedostateczna. '

Uczeń decyduje, czy ocenę za aktywność wpisać do dziennika.
Nieobecności na lekcjach matematyki, po wystawieniu ocen semestralnych, są wliczane do 

frekwencji w następnym semestrze.
9. Uczeń, który był nieobecny na zapowiadanej pracy klasowej, może ją pisać w terminie do 
1 tygodnia od dnia pisania pracy przez klasę pod warunkiem, że jego nieobecność jest 
usprawiedliwiona.
10. Jeżeli nieobecność na zapowiadanej pracy klasowej jest nieusprawiedliwiona lub uczeń był 
nieobecny tylko w dniu pisania pracy klasowej, nauczyciel może poprosić ucznia o jej napisanie 
na dowolnej lekcji. Jeżeli uczeń odmówi, otrzymuje ocenę niedostateczną.
11. Uczeń może poprawić ocenę niedostateczną z pracy klasowej w ciągu 2 tygodni od daty 
oddania sprawdzonych prac.
12. Za aktywny udział na lekcji, zgłaszanie się do odpowiedzi podczas lekcji, uczeń otrzymuje 
(+) plus. Uzyskanie 4 takich plusów z aktywności jest równoważne z oceną bardzo dobrą.
13. Za przygotowanie pomocy dydaktycznych, referatu na wyznaczony temat, uczeń otrzymuje 
ocenę pozytywną z aktywności.
14. Uczeń ma prawo być nieprzygotowany do lekcji bez podania przyczyny 1 raz w semestrze. 
W uzasadnionych przypadkach może się usprawiedliwić podając przyczynę nieprzygotowania.
15. Prace klasowe są analizowane na lekcji, ocenę uczeń wpisuje do zeszytu przedmiotowego 
i rodzice (opiekunowie) podpisują informację zawartą w zeszycie. Prace klasowe są prze­
chowywane u nauczyciela i są do wglądu również dla rodziców.
16. Oceny cząstkowe mogą posiadać plusy i minusy.
17. Przed semestralnym klasyfikacyjnym posiedzeniem rady pedagogicznej nauczyciel infor­
muje uczniów o przewidywanej ocenie z matematyki, uczniowie wpisują tę informację do 
zeszytu i mają obowiązek przedstawić ją rodzicom (opiekunom). Rodzice podpisują tę 
informację w zeszycie. Jeżeli uczeń jest nieobecny na lekcji, na której jest podawana 
proponowana ocena semestralna, to obowiązkiem ucznia jest skontaktowanie się z nau­
czycielem, aby tę informację uzyskać i wpisać do zeszytu.
18. Otrzymane oceny cząstkowe wpływają na ocenę semestralną w następujący sposób:

— prace klasowe — 40 proc, oceny semestralnej
— kartkówki — 30 proc, oceny semestralnej
— zadania domowe — 5 proc, oceny semestralnej
— ustna odpowiedź — 15 proc, oceny semestralnej
— aktywność — 10 proc oceny semestralnej

19. W sprawach nieuregulowanych niniejsząumową, w sprawach spornych majązastosowanie 
zasady podane w Wewnątrzszkolnym Systemie Oceniania przyjętym w ZSZ Nr 1 w Gliwicach 
oraz decyduje Dyrektor Szkoły.
20. Obie strony podpisujące kontrakt przestrzegają wyżej wymienionych zasad.
21. Wszelkie zmiany do niniejszej umowy będą w formie aneksu.

Niniejsza umowa została sporządzona w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach po jednym 
dla każdej ze stron.

podpis ucznia podpis nauczyciela

ŚWIAT MARZEŃ
Już od 10 lat Zamojski Dom 

Kultury realizuje pomysł prezen­
towania i promowania twórczo­
ści plastycznej osób niepełno­
sprawnych. Ogólnopolska Akcja 
dla Dzieci i Młodzieży Niepełno­
sprawnej „Świat Moich Marzeń” 
należy do jednej z największych 
imprez tego typu w kraju.

Rzadko można spotkać się z tak 
profesjonalnie przygotowaną im­
prezą plastyczną obejmującą: kon­
kurs, wystawę pokonkursową, wy­
danie katalogu, zorganizowanie war­
sztatów plastycznych oraz zapew­
nienie doskonałych warunków po­
bytu laureatom i ich opiekunom. 
W opinii wielu osób przebywających 
w Zamościu i mających okazję obej­

rzenia wystawy pokonkursowej, pa­
nuje pogląd, że są to najciekawsze 
prezentacje dziecięcej twórczości 
plastycznej.

Opinia ta świadczy o wnikliwej 
i trafnej ocenie prac dokonywanej 
przez komisje konkursowe. Często 
w oglądanych pracach doszukać się 
można tego, czego oczekuje się od 
sztuki przez duże ,,S”. Organizato­
rzy całej akcji wiele starań i wysiłku 
poświęcają też odbywającym się 
warsztatom plastycznym, dostar­
czającym ich uczestnikom wielu at­
rakcyjnych i niezapomnianych wra­
żeń. Dzieci i młodzież pod opieką 
doświadczonych plastyków naby­
wają wielu nowych umiejętności, 

doskonałą wrażliwość plastyczną, 
poznają nowe techniki. W trakcie 
trwania warsztatów organizowane 
są wycieczki krajoznawcze, impre­
zy kulturalne i sportowe itp. Udział 
dziecka w warsztatach oprócz 
wymienionych pozytywów speł­
nia również ważną funkcję re­
walidacyjną. Dla wielu z nich jest 
to pierwszy samodzielny wyjazd.

Sytuacja ta dostarcza dziecku 
wielu nowych doznań i doświad­
czeń, zmusza do radzenia sobie 
w nowych sytuacjach. Zdarzały się 
przypadki, że stosowanie różnych 
form terapii przez sztukę przyczyni­
ło się do zmiany niepożądanych 
zachowań, otwartości, zaufania wo­

bec innych ludzi. Organizowane 
przez Zamojski Dom Kultury róż­
ne formy aktywności plastycznej 
dzieci i młodzieży niepełnospra­
wnej przyczyniają się do realiza­
cji jednego z zasadniczych kie­
runków działań rewalidacyjnych, 
jakim jest kompensowanie, czyli 
wyrównywanie poczucia mniej­
szości.

Zdobycie nagrody, wyróżnienia, 
prezentacja prac na wystawie bądź 
w katalogu, udział w warsztatach 
plastycznych to świetne sytuacje 
pomagające pozytywnie ocenić wy­
siłki i efekty pracy dziecka, zwięk­
szyć jego aktywność, poczucie war­
tości, a tym samym likwidację prze­
jawów niepewności.

W ciągu 10 lat trwania Akcji 
Plastycznej „Świat Moich Ma­
rzeń” na konkurs wpłynęło 24338 
prac 8154 autorów z 1118 placó­

wek kształcenia specjalnego. 
Przyznano 395 nagród, w warsz­
tatach plastycznych brało udział 
339 uczestników, a na wysta­
wach prezentowano 1090 prac 
plastycznych.

Zamojska akcja plastyczna ma 
swój niepowtarzalny klimat nace­
chowany wielką serdecznością, 
uznaniem dla każdego młodego 
twórcy. Udział w tej akcji to spot­
kanie z ludźmi „wielkiego serca”. 
Szczególne słowa podziękowania 
należą się wszystkim pracownikom 
Zamojskiego Domu Kultury zaan­
gażowanym w ąkcję plastyczną 
„Świat Moich Marzeń” oraz licznym 
fundacjom i sponsorom wspierają­
cym twórczość plastyczną osób nie­
pełnosprawnych, a także władzom 
Miasta Zamościa przychylnym kon­
kursowi.

JERZY KOPRAS
Rydzyna
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Korzystając z kilku pomocniczych wskazówek, 
między innymi z tabel opracowanych w,,Głosie 

Nauczycielskim” oraz ściąg internetowych, właśnie 
zakończyłam pisanie planu rozwoju zawodowego. 
Nie mogę się oprzeć pokusie wyrażenia swoich 
ambiwalentnych odczuć związanych ze standardo­
wymi propozycjami opisu „własnego rozwoju”.

W głębokie zdumienie wprawiają mnie takie na 
przykład zadania, które nauczyciel winien wypełniać 
jako stażysta (wszystko jedno na jakim etapie): 
poznanie zasad funkcjonowania i organizacji szkoły, 
uczestnictwo w pracach organów szkoły typu rady 
pedagogiczne, zebrania z rodzicami, poznanie pro­
cedury awansu zawodowego, dzielenie się własnym 
doświadczeniem i wiedzą.

PUNKT
NA MAPIE

Te i podobne zadania wydająmi się tak oczywiste, 
że aż absurdalne. Każdy z nas pracujących w szkole 
realizuje owe zadania z marszu, w sposób naturalny. 
Czy jest gdzieś jakiś nauczyciel, który nie uczest­
niczy w radach pedagogicznych, nie zna dokumen­
tów związanych z jego sytuacjązawodowączy pracą 
szkoły, nie wymienia doświadczeń z kolegami, kole­
żankami w pracy?

Powyższa refleksja uświadomiła mi dwa inne 
problemy, z którymi borykać się mogą moje 
koleżanki usiłując stworzyć plan rozwoju. Po 
pierwsze, jak zauważyć i nazwać codzienne 
czynności zawodowe; jak się „domyślić”, że ten 
ogrom codziennej pracy, jest czymś tak nad­
zwyczajnym, że należałoby go jakoś ładnie na­
zwać i zapisać; że ta codzienna praca zawiera 
w sobie całe bogactwo czynności-zadań kwalifi­
kujących się do punktowanego systemu, planu 
własnego rozwoju. Po drugie: forma pisemna. 
Sądzę, że jest olbrzymia liczba nauczycieli, dla 
których te gładkie i ładne formułki są nie do 
„sformułowania”. Współczuję tej żmudnej pra­
cy.

Innym odcżuciem przy opracowywaniu planu i je­
go jednej części, która tak ładnie nazwana została 
sferą rozwoju osobistego, jest oburzenie i niesmak. 
Propozycje zadań brzmią: prowadzenie rejestru 
przeczytanych pozycji literatury pięknej, dbałość 
o własny rozwój fizyczny, psychiczny i emocjonalny.

Myślałam— Orwellowski rok 1984 mamy już za 
sobą? Raz w tygodniu chodzę na basen szkolny. 
Akurat jest to godzina przeznaczona dla nauczycieli, 
czasami przychodzi też sama dyrekcja. Powinnam 
więc chyba zrobić sobie kilka zdjęć, tak na wszelki 
wypadek, i jako dowód realizacji własnego rozwoju 
dołączyć do teczki dokumentów z autografem dyrek­
cji. Sfera mojego rozwoju rozwija się fantastycznie. 
Nie jestem pewna jednak, czy moja refleksja to tylko 
żart?

Cóż, wraz z reformą przyjęliśmy z Zachodu szalo­
ną modę punktowania wszystkich za wszystko. 
Z E.C. nauczycielki staję się jednym wielkim punk­
tem na mapie awansów i w reformowanej statystyce. 
Jako punkt odniesienia tracę rację bytu! A ten szkic 
z pewnością dołączę do swojego planu rozwoju 
zawodowego w rubryce: dowody realizacji zdro­
wego rozsądku.

ELŻBIETA CIESIELSKA
Toruń

PODATEK OD 8 GROSZY
Przez dziewięć miesięcy media na­

głaśniały kwotę naszych wynagrodzeń, 
wyrównań, wywołując w społeczeństwie 
odczucie, że powodzi nam się całkiem 
dobrze. Nadszedł październik, pierwszy 
miesiąc, kiedy pensja nauczyciela miała 
znacznie wzrosnąć. Nie przeczę, że 
w dotychczasowej mojej jedenastolet­
niej, nauczycielskiej karierze były one 
chyba najwyższe.

Jednakże pewna kwota, którą zo­
baczyłam na odcinku poborów, momen­
talnie przykuła moją uwagę. Była to 
cyfra w wysokości jednego złotego 
siedemdziesięciu groszy. Podejrze­
wając pomyłkę w naliczeniach, poprosi­
łam uprzejmie sekretarkę o wyjaśnienia. 
Pani popatrzyła uważnie na odcinek 
i wybuchnęła śmiechem, twierdząc, że 
jak dotąd czegoś takiego nie widziała.

Przed kilkoma dniami my, nauczyciele, 
doczekaliśmy się w końcu tak długo 

oczekiwanej podwyżki. Jakież było moje 
zdumienie, gdy dowiedziałam się, że 
moja podwyżka wynosi minus 49 zło­
tych i 43 grosze. Okazało się, że taką 
„nagrodą” obdarowano dobrych nauczy­
cieli z dużym stażem pracy.

Od 1969 roku pracuję w bibliotece Ze­
społu Szkół Budowlanych im. Wł. St. Rey­
monta w Łodzi. W ubiegłym roku obchodzi­
łam 30-lecie pracy. Mam 51 lat i ciągle tyle 
samo zapału do pracy, jak na początku 
mojej kariery zawodowej.

Kocham to, co robię, systematycznie 
podnoszę swoje kwalifikacje, jestem ot­
warta na wszystko, co nowe i dbam o to, 
żeby mój warsztat pracy był nowoczesny 
i z powodzeniem pomagał zaspokajać po­
trzeby uczniów i nauczycieli. Nawet w cza­
sach tak trudnych dla bibliotek szkolnych, 
udało mi się zgromadzić niezłą wideotekę, 
która liczy ponad 200 filmów. Większość 
z nich nagrałam i opracowałam w domu na 
własnym sprzęcie. Nie liczyłam prywat­
nego czasu i nigdy nie zastanawiałam się, 
czy ktoś mi za to zapłaci. Szkole i pracy 
poświęciłam całe moje życie.

Zajęłam się komputeryzacją bibliote­
ki. Od tego roku szkolnego moi czytel­
nicy posługują się kodowanymi kar­
tami bibliotecznymi. Dbam, aby moja 
biblioteka była nowoczesna, dobrze za­
opatrzona w potrzebne lektury szkolne, 
a księgozbiór spełniał wymogi ciągle 
zmieniających się programów.

Staram się systematycznie podnosić 
swoje kwalifikacje zawodowe uczestni­
cząc w różnych formach doskonalenia. 
Kiedy należało skończyć studia podyplo­
mowe, uzupełniłam filologię polską wybie­
rając kierunek „Bibliotekoznawstwo i infor­
macja naukowa”. Należało zrobić spec­
jalizację, zdałam egzaminy i zdobyłam II 
stopień specjalizacji zawodowej. Nic nie 
odkładałam na później. Wszystko zalicza­

Przepraszając mnie za swoje zachowa­
nie odesłała do księgowej po kompeten­
tne informacje.

Okazało się, że jest to dodatek za 
warunki trudne w nauczaniu indywi­
dualnym. Jak dotąd otrzymywałam 
30% dodatek za tego typu uczenie. 
Od 1 października został on zniesio­
ny, a w jego miejsce wprowadzono 
podwyżkę w wysokości ośmiu gro­
szy od każdej przepracowanej godzi­
ny. Jako że moje nauczanie indywidual­
ne obejmuje pięć godzin tygodniowo, 
tak więc w skali miesiąca uzyskałam 
sumę 1 złotego 70 groszy brutto.

Ciekawa jestem, w jakiej wysokości 
pobierany jest podatek od ośmiu groszy 
na fundusz emerytalny, rentowy i choro­
bowy? Nie miałam siły, aby to obliczyć 
i dowiedzieć się, ile w rzeczywistości 

łam w pierwszym terminie, bo taką czułam 
potrzebę, bo wydawało mi się, że to ważne 
dla mojej przyszłości, że zostanie docenio­
ne, uszanowane i odpowiednio ocenione 
przez zwierzchników.

I jak dotąd na ocenę mojej pracy nie 
mogłam się skarżyć. Dwie Nagrody Kura­
tora Oświaty, Nagroda Ministra Edukacji 
Narodowej, kilka Nagród Dyrektora Szko­
ły, Honorowa Odznaka Miasta Łodzi, wy­
różnienie Wojewódzkiej Rady Postępu Pe­
dagogicznego i Medal Komisji Eduacji Na­
rodowej, który otrzymałam w 1999 roku, 
a przede wszystkim szczególnie wyróż- 

IN MINUS
niająca ocena pracy oraz zaufanie środo­
wiska zawodowego, dla którego od lat 
pracuję społecznie w Łódzkiej Radzie Od­
działu Towarzystwa Nauczycieli Bibliote­
karzy Szkół Polskich.

Czy napisałam sobie laurkę? Myślę, że 
nie. Przedstawiłam tylko fakty, które po­
zwoliły obecnym władzom oświatowym 
ukarać mnie i podobnych mi nauczycieli za 
pilność i pracowitość, za szacunek do 
wykonywanego zawodu, za poświęcenie 
prywatnego życia i czasu oraz za głupotę, 
która pozwoliła wierzyć, że każda władza 
potrafi docenić i uszanować dobrych pra­
cowników.

Po trzydziestu latach pracy czuję się 
oszukana i nikomu niepotrzebna. 
W przeciwieństwie do młodszych kole­
żanek i kolegów nie mam żadnych moż­
liwości awansowania.

Staranie się o tytuł i uprawnienia nau­
czyciela dyplomowanego byłoby głupotą. 
Nie wystąpiłam z podaniem w sprawie 
zakwalifikowania mnie na 9-miesięczny 
staż, w wyniku którego mam szansę otrzy­
mać w przyszłości tytuł nauczyciela dyp­

wynosi dodatek za warunki trudne. Mo­
że starczy na bochenek Chleba lub trzy 
bułki miesięcznie?

Nie muszę dodawać, z jakimi odczu­
ciami wyszłam od pani księgowej. Czu­
łam się, jakby ktoś ze mnie zakpił, 
a przede wszystkim było mi przykro. 
Myślę, że uczciwiej by było poinformo­
wać nauczycieli o braku środków niż 
oferować im osiem groszy dodatku. Nie 
wiem, kto zatwierdził te „znaczące” 
podwyżki, ale wygląda na to, że chyba 
nie wiedział, co podpisuje. Uważam, że 
taka forma wynagradzania uwłacza go­
dności każdej grupy zawodowej, nie 
tylko nauczycielom.

IWONA DĄBROWSKA
Elbląg

lomowanego, ponieważ ustawodawcy zro­
bili wszystko, żeby nauczyciele z dużym 
stażem pracy i stopniem specjalizacji za­
wodowej po zdaniu egzaminów i zapre­
zentowaniu się przed komisją kwalifikacyj­
ną nic oprócz satysfakcji nie osiągnęli.

W przypadku nauczycieli z II stopniem 
specjalizacji nawet gołym okiem widać 
straty. Dlaczego? Otóż dlatego, że nasza 
podwyżka, wynikająca z podwyższenia 
progu zawodowego wzrośnie nie o ubrut- 
towione 110 złotych, jak czytamy w tabeli 
płac, a o ubruttowione 63 złote, która to 
suma zostanie po zabraniu nam dodatku 
za II stopień specjalizacji wynoszącego 
obecnie 47 złotych. A zatem po ubrut- 
towieniu 63 złotych nasz dodatek będzie 
mniejszy niż obecny. Nie będę się starać 
o tytuł nauczyciela dyplomowanego, bo 
nie jestem pewna, czy za kilka lat ten tytuł 
nie zostanie tak samo zlekceważony i zig­
norowany, jak tytuł nauczyciela specjalis­
ty, do którego podobnie namawiano nas 
od 1985 roku.

Nie mam pewności, czy ci wszyscy 
nauczyciele, którzy teraz składają poda­
nia, podobnie jak my, nauczyciele specjali­
ści, za kilka lat nie zostaną oszukani i uka­
rani za zbytnią gorliwość odebraniem zdo­
bytego tytułu i niewielkiego dodatku, jaki 
z nim się wiąże.

Nie mogę zrozumieć, dlaczego mój Dyp­
lom Nr 48/M/85 wydany 10.04.1986 roku 
przez Międzywojewódzką Komisję Kwalifi­
kacyjną działającą przy Instytucie Kształ­
cenia Nauczycieli, nadający mi II stopień 
specjalizacji zawodowej mam podrzeć 
i wyrzucić do kosza. Czy taką wartość 
powinny mieć dyplomy i świadectwa ludzi, 
którym zależy na podnoszeniu kwalifika­
cji? Czy naprawdę najlepiej być w naszym 
kraju człowiekiem przeciętnym, czy naj­
lepiej równać do średniactwa i nie wy­
chylać się ponad miernotę?

ANNA NOWACKA
Łódź

TO JUŻ
Na jubileusz II Liceum Ogólno­

kształcącego im. Marii Skłodows- 
kiej-Curie w Gorzowie Wlkp. or­
ganizatorzy przewidzieli cykl imprez 
dla godnego uczczenia półwiecza 
szkoły. Były sesje i konferencje po­
pularnonaukowe, turnieje sportowe, 
spotkanie z finalistami i laureatami 
olimpiad oraz konkursów przedmio­
towych, spotkanie pracowników 
szkoły (również emerytowanych) 
z władzami samorządowymi i 
oświatowymi. Budynek liceum ze­
wnętrznie przygotowany został na 
przyjęcie absolwentów: odświeżo­
ny, odmalowany, udekorowany 
symbolami przeszłości i teraźniej­
szości.

Historia ii Liceum rozpoczęła się 
w roku 1949. Wówczas to Miejska 
Rada Narodowa wydała decyzję 
o przekazaniu szkole budynku przy 
Przemysłowej 22. Budynek naszej

PÓŁ WIEKU
szkoły powstał w 1906 roku. Przed 
wojną był siedzibą powszechnej 
szkoły męskiej dla lewobrzeżnej 
części miasta. W 1945 roku wyko­
rzystywano go jako lazaret wojsk 
radzieckich.

Ojcem szkoły z Przemysłowej 22 
możemy nazwać Karola Hermę. 
Był on inicjatorem, organizatorem 
i wykonawcąplanów utworzenia na­
szej szkoły. Funkcję tę pełnił od 
1949 do 1970 roku. Pod jego kiero­
wnictwem w działającej od 1 wrześ­
nia 1949 roku Szkole Podstawowej 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w ro­
ku szkolnym 1950/1951 powstała 
pierwsza klasa licealna. W 1952 
roku oddano do użytku młodzieży 
zamiejscowej internat.

Gorzowska „dziewiętnastka” by­
ła dziewiętnastąw kolejności szkołą 
średnią w dawnym województwie 
zielonogórskim. Pierwszy w historii 

szkoły egzamin dojrzałości odbył 
się w niej w roku szkolnym 
1953/1954. W roku pierwszej matu­
ry szkoła otrzymała sztandar. Ten 
sam rok zapoczątkowałjej rozbudo­
wę. Kolejne sukcesy dydaktyczne, 
kulturalne i sportowe na trwałe wpi­
sały szkołę w pejzaż miasta.

Od 1960 roku likwidowano suk­
cesywnie klasy najmłodsze, aby 
w roku szkolnym 1963/1964 ostate­
cznie przekształcić byłą szkołę To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci w pełne 
liceum ogólnokształcące. W roku 
szkolnym 1966/1967 Liceum Ogól­
nokształcące nr 19 otrzymało nowy 
sztandar oraz imię Marii Skłodows- 
kiej-Curie.

Kontynuatorem zamierzeń dyr. 
Hermy był Jerzy Pietrzak, wcześ­
niejszy wicedyrektor, który funkcję 
gospodarza szkoły pełnił w latach 
1970-1988. Z kolei Andrzej Kłoso­

wski przeprowadził ją przez okres 
przełomu dziejowego w naszej oj­
czyźnie. Od 1999 roku pieczę nad 
szkołą sprawuje Małgorzata Ra- 
giel.

Punktem kulminacyjnym uroczy­
stości 50-lecia stała się inauguracja 
IV Zjazdu Absolwentów w Teatrze 
im. Juliusza Osterwy. W jego goś­
cinnych murach oprócz ponad 500 
absolwentów zebrali się gorzowscy 
parlamentarzyści, przedstawiciele 
władz wojewódzkich, prezydent i wi­
ceprezydent miasta, reprezentanci 
Lubuskiego Kuratorium Oświaty, 
Wydziału Edukacji, duchowieństwa, 
szkół wyższych i związków zawodo­
wych.

Przez absolwentów najcieplej 
oklaskami na stojąco powitane zo­
stało grono pedagogiczne. Wysiłek 
nauczycieli uhonorowano również 
nagrodami Lubuskiego Kuratora 
Oświaty (otrzymały je: Aleksandra 
Góralczyk i Grażyna Szczepańs­
ka), Prezydenta Miasta (nagrodzo­
no Alinę Nowak, Marię Piotrows­
ką, Grażynę Zuj, Zenona Kowals­

kiego i Andrzeja Marzyńskiego). 
Przyznano również odznaki „Zasłu­
żony dla Miasta Gorzowa”, Medale 
50-lecia Szkoły wg projektu Iwony 
Markowicz-Winieckiej oraz nagrody 
dyrektora. Ukoronowaniem uroczy­
stości stał się występ Janusza Mar- 
kuszewskiego i jego przyjaciół.

Po uroczystości w teatrze absol­
wenci wraz ze swoimi gośćmi udali 
się do szkolnego ogrodu. Rozmo­
wom, uściskom, wspomnieniom nie 
było końca. Ciąg dalszy radosnych 
spotkań przeniesiony został na wie­
czór, kiedy to byli uczniowie II LO 
(zwanego od 1975 r. „dziewiętnast­
ką”) spotkali się na Balu Absolwen­
ta. Zabawa trwała do białego rana, 
a organizatorzy do dziś otrzymują 
podziękowania za profesjonalne zor­
ganizowanie IV Zjazdu i stworzenie 
ciepłego i życzliwego klimatu dla 
spotkań i wspomnień.

ALINA NOWAK 
JAROSŁAW MUSIAŁ 

DARIUSZ DYBKA
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A to książka właśnie

„to”. Co znaczy ten samotny zaimek na 
okładce pięknie wydanego zbioru poezji? 
„to” — Czesław Miłosz — „Znak” 2000. 
Podpisując ten tom na Targach Książki, 
autor musiał odpowiedzieć na pytanie, cze­
mu aż sześć lat kazał czekać na swoje nowe 
wiersze. „W tym wieku to i tak dobrze” 
— odparł ze śmiechem. A wiek jest im­
ponujący.

„Pod dziewięćdziesiątkę i jeszcze z nadzieją, 
Że powiem, wypowiem, wykrztuszę.
Jeśli nie przed ludźmi, to przed Tobą, 
Który mnie karmiłeś miodem i piołunem”.

Te słowa pochodzą już z tomu o wspo­
mnianym, zagadkowym tytule, z wiersza 
„Modlitwa”.

Nim przedstawię inne utwory z tego zbio­
ru, chciałbym zwrócić uwagę na wyjątkowe 
poczucie powinności twórczej Miłosza. Na 
jego wielką pracę nie tylko nad nowymi 
wierszami, ale i nad prozą. Oto w drugiej 
połowie lat 90. kończącego się wieku wydał 
m.in. trzy książki, w których wspomnienia 
i refleksje ujęte zostały w formie zbliżonej do 
haseł słownikowych albo miniesejów. Są to: 
„AbecadłoMiłosza”, „Inne abecadło" i „Pie­
sek przydrożny”. Ostatnia z tych książek 
była laureatką nagrody NIKE za rok 1998. 
Doniosłe znaczenie miała też antologia ze­
branych i skomentowanych przez Miłosza 
dokumentów i publikacji z najnowszej historii 
— „Wyprawa w Dwudziestolecie”. Jak wie­
my, Czesław Miłosz udziela się także jako 
publicysta, pisząc o ekologii, kulturze, poli­
tyce i historii. Że wspomnę tylko o jego liście 
„Do przyjaciół Litwinów”, drukowanym nie­
dawno w „Wyborczej”.

„Podróżny świata”, jak nazwała poetę 
w tytule poświęconej mu książki Renata 
Gorczyńska, zawarł swój dotychczasowy ży­
ciorys na obszarze bez mała całego wieku 
XX. Poznawał kraje dwóch kontynentów, 
a i dziś mieszka albo w Krakowie, albo

na listopad

w Berkeley. Zbliżył się do wielu środowisk 
i ludzi i nie chciał, aby pamięć o nich zaginę­
ła. Jego poezja i proza mają ogromną war­
tość dokumentalną. Wizerunki ludzi wybit­
nych, czy po prostu godnych uwagi, rozsiane 
są po całej twórczości pisarza, od „Traktatu 
poetyckiego” z roku 1957 po ostatnie „Abe­

ZE SKARBNICY
cadła”. Do życia powracająLechoń, Nałkow­
ska czy Camus, Piłsudski, Kisielewski i Sart- 
re. Pojawiają się też koledzy z dawnego 
wileńskiego gimnazjum i współpracownicy 
Giedroycia z „Kultury”. Ich wygląd, zacho­
wanie, myśli, nieraz i śmierć umie poeta tak 
przedstawić, że ilość bliskich nam osób 
powiększa się o setki.

Pozostańmy już tylko przy zbiorze „to”, 
traktując go najpierw jako zupełnie szczegól­
ny słownik biograficzny. Są tu co najmniej 
dwa wystudiowane porterety — filozofa Ma­
riana Zdziechowskiego, dawnego rektora 
wileńskiego uniwersytetu i... dziadka poety, 
Kunata. Odżywają też w wyobraźni autora 
wydobyci z notatek parafialnych sąsiedzi 
tego dziadka aż z XVII wieku. Czytelnika 
zaskakuje nagły poryw pisarza, by dobudo­
wać wszystkie piętra „wieży życia” tych 
jakichś tam Hornów, wplątanych w krwawy 
węzeł tragedii miłosnych (wiersz „Nie rozu­
miem”). Liczy się bowiem „każdy skrawek 
planety Ziemi” i wyrosłe z niego zapomniane 
pokolenia. Godny zatem pieczołowitej pa­
mięci jest i sam bohater wierszą „Mój dzia­
dek Zygmunt Kunat”, ziemianin-pozytywista 
ze Żmudzi, wychowanek Szkoły Głównej 
w Warszawie. Lubili go Żydzi, Litwini, Pola­
cy. Był dobry i mądry. Jak czytamy w tym 
liryku, to życie nauczyło poetę, „kalifornijs­

kiego wędrowca”, ważnej prawdy, że „bar­
dzo trzeba cenić prowincję i dom, i daty, 
i ślady minionych ludzi”.

Ten ślad bywa zapisany w kronikach albo 
trwa w intymnym wspomnieniu. W wierszach 
omawianego zbioru raz po raz pojawiają się 
prawdziwe i zamaskowane imiona dziew­
czyn, takie jak Berenika z liryku „Osoby”. 
Imiona, których samo brzmienie wywoływało 
kiedyś bicie serca poety, a dziś przejmuje 
dreszczem czytelnika. Zaiste dziwna jest 
magia słów Miłosza.

W niedawno odwiedzanych przez poetę 
rodzinnych jego stronach, nie wszędzie za­
mienionych w „pokołchozowy step", zacho­
wał się cmentarz. Jak przypuszczam, takie­
go właśnie cmentarza dotyczyłby wiersz „W 
parafii”. Pod zarośniętymi nagrobkami leżą 
tam „Zośki szalone” i „przegrywający wszy­
stkie bitwy Kazikowie”, także inne Agaty. 
Może łączniczki leśnych oddziałów? 
„Schodzimy tedy w ziemię, parafianie,

Z nadzieją, że trąby Sądu wywołają nas 
po imieniu”. 

Wówczas wstanie „tysiąc za tysiącem Zoś, 
Katarzyn i tych innych Agat”.

Miejsce urodzenia poety, Szetejnie koło 
Kiejdan (tych z „Potopu”) pojawia się często 
w tekście i w podtekstach wierszy omawia­
nego tomu. Zgodzimy się z autorem, gdy 
powie, że umiał,.podnieść do drugiej potęgi" 
swój powiat i „swoje cienie”. Przed nim 
uczynił to jego Wielki Poprzednik, jak nieraz 
nazywa Adama Mickiewicza.

W omawianym zbiorze przeczytamy „O- 
dę na osiemdziesiąte urodziny Jana Pawła 
U”, najbardziej poruszający utwór poetycki, 
jaki w języku polskim poświęcono Papieżo­
wi.
„Przychodzimy do ciebie, ludzie słabej wia­

ry,
Abyś nas umocnił przykładem swego życia

I oswobodził od niepokoju
O dzień i rok następny...”
Natchniony wiersz o tym, „co może jeden 

człowiek i jak działa świętość”, nie upoważ­
nia do łatwych słów o lirykach metafizycz­
nych Miłosza, zawartych także w tym tomie. 
Są to rozmowy ze Stwórcą, prowadzone 
nieraz za czyimś pośrednictwem, choćby 
wspomnianego już filozofa Zdziechowskie­
go. A ten pytał, czy zbawione będąptaki i czy 
na pewno okrutny świat powstał z ręki Boga. 
Natrafimy u Miłosza nieraz na myśli i pytania 
godne Wielkiej Improwizacji Konrada.

„to” jest też autoportretem. Tak niepo­
spolitym jak osobowość „podmiotu lirycz­
nego”, a prościej mówiąc autora. Tak więc 
„Uczciwe opisanie samego siebie...” (frag­
ment długiego tytułu wiersza) wcale nie 
będzie łatwe. Poeta odnajduje w swych 
skłonnościach tyleż „bezinteresownej kon­
templacji”, co i „apetytu", czyli pragnień 
oglądania świata. Jego różnych barw, miast, 
ulic, modnych ubiorów kobiet, wdzięku dzie­
wczyn. Później, w życiu wiecznym, wszystko 
„musi być jak tutaj”:
„Zmieniony w samo patrzenie, będę dalej 
pochłaniał proporcje/ ludzkiego ciała, kolor 
irysów, paryską ulicę w czerwcu o świcie,/ 
całą niepojętą, niepojętą mnogość widzial­
nych rzeczy”.
A samo „to”? Wiersz tytułowy zbioru 

próbuje określić sens czy też sedno jendost- 
kowego istnienia. Talent opisywania natury 
i ludzi nie jest wszystkim. Na niedające się 
nazwać TO składa się i ból tułactwa, i trwały 
lęk przed okrutnąśmierciąz rąk oprawcy czy 
najeźdźcy, a także popłoch wobec słów 
lekarza o niedającym się odwrócić wyroku. 
Wreszcie groza przejmująca osobę myślą­
cą, gdy napotka „kamienny mur” rzeczy 
niepojętych i ostatecznych. Ale cały ten, 
zupełnie niebywały wiersz trzeba przeczytać 
w oryginale. Analiza poniża tylko jego dosko­
nałość.

Kończę moją próbę spotkania z Czes­
ławem Miłoszem, rozżalony na siebie, że 
z takiej skarbnicy umiałem wybrać tak nie­
wiele.

JERZY KORKOZOWICZ

Informowaliśmy na naszych łamach o najnowszym 
podręczniku prof. Czesława Kupisiewicza

,,Dydaktyka ogólna”
Po tym anonsie rozdzwoniły się telefony do redakcji z pytaniami, gdzie 

można kupić książkę Profesora. Informujemy zatem, iż wszelkich informacji 
udziela wydawca podręcznika — to jest Oficyna Wydawnicza „GRAF 
PUNKT” w Warszawie, tel. (0-22) 643-58-58.

Cena podręcznika wynosi 30 zł. Zamówienia prosimy składać bezpo­
średnio do Wydawnictwa: 02-787 Warszawa, ul. Gajdy 21.

„ŁAMIGŁÓWEK RELIGIJNY”
Istnieje od października 1992 roku, ukazując się co miesiąc, oprócz okresów 

wakacji. Decyzją odpowiednich władz Kościoła katolickiego (tzw. imprimatur 
Ks. Biskupa) został zatwierdzony na materiał uzupełniający w katechizacji dzieci 
i młodzieży i bywa tudzież wykorzystywany przez Szanownych Katechetów.

Pismo uzyskało pozytywną ocenę jednego z głównych autorytetów katechezy, 
autora wielu metodycznych podręczników ks. prof. dr. hab. Władysława Kubika SJ, 
Kraków. Papież Jan Paweł II udzielił „Łamigłówkowi” swojego błogosławieństwa 
i duchowego wsparcia.

W liczącym 20 kolorowych stron i dostosowanym do układu roku liturgicznego 
pisemku dzieci, młodzież, a także dorośli publikująswoje religijne prace umysłowe, 
co jest nagradzane. Za rozwiązanie chociaż 1 z około 20 różnorodnych zadań dzieci 
i młodzież uczestniczą w losowaniu atrakcyjnych, w każdym miesiącu innych, 
nagród rzeczowych. Organizowane sątakże całoroczne konkursy, trwają nieustają­
ce konkursy na rysunek dowolnej postaci bądź sceny biblijnej oraz konkurs 
fotograficzny. Kąciki: „W sercu” (dzieci poznają się, korespondują ze sobą), „Pod 
natchnieniem Ducha Świętego” (dzieci publikująswoje różnorakie prace literackie), 
„Ciekawostki”, „Strona dla najmłodszych” oraz „Strona dla dorosłych” uatrakcyj­
niają pismo. Czasami do każdego numeru dołączany jest bezpłatny atrakcyjny 
dodatek (plakat, pocztówka, miniksiążeczka itp.).

Kupując „ŁR” każdy czytelnik wspiera dzieło misyjne Kościoła — finan­
sowo pomagamy bowiem Ośrodkowi Trędowatych „Jeevodaya” w Indiach.

Redakcja „Łamigłówek Religijny” skr. poczt. 164, 44-101 Gliwice, przyjmuje 
zamówienia na min. 5 egz. miesięcznie. Przyznajemy rabat.

*

Kto mi pomoże 
przygotować 
te wszystkie 
zestawienia?

Jak policzyć, 
ile pieniędzy 
potrzebujemy 
na podwyżki 
dla nauczycieli?

Chciałabym 
skończyć 
z ciągłym 
przepisywaniem 
tych samych 
informacji!

Zamów nowy, 
bezpłatny 
katalog!

VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01 
fax 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl

Co zrobić, / f
by wiedzieć więcej 
o naszej szkole ?

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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UWAGA GIMNAZJA!!!

Kosmiczny program edukacyjny!

-
■

• Tydzień w Space Camp 
w ośrodku NASA w USA!

• Cyfrowy aparat dla nauczyciela!

• Komputer dla szkoły!

100 nagród od Discovery Channel!

Film, który należy obejrzeć 
i pokazać uczniom!

Już 10 grudnia o godzinie 21.00 

światowa premiera filmu 

opowiadającym o nowym 

gwiezdnym domu człowieka.

Serdecznie zapraszamy Państwa do wzięcia udziału w organizowanym 
przez kanał Discovery Channel Programie edukacyjnym dotyczącym kosmosu. 

Jest to Program dla uczniów gimnazjów i ich opiekunów-nauczycieli.
Program składa się z dwóch etapów i Finału. Regulamin konkursu 
i karty zgłoszeniowe zostaną dostarczone bezpośrednio do szkół.

Pytajcie Państwo w sekretariacie!!!Disęouerii
channel We współpracy z Centrum Badań Kosmicznych 

Polskiej Akademii Nauk

POLSKA 
AKADEMIA 

NAUK 
CENTRUM 

BADAŃ 
KOSMICZNYCH

www.discoveryeurope.com

http://www.discoveryeurope.com
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FIZYKA
Najlepsze zestawy 

do mechaniki 
i tory powietrzne 

wraz z elektroniką 
(zalecane przez MEN)

„KRZYSZTOF 
TABASZEWSKI”

Tel. kom. 0604253804 
tel. 658-29-14 
fax 847-09-82

w 
ZDZ
R3POLE

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD
DOSKONALENIA 
ZAWODOWEGO

45-259 Opole 
ul. Małopolska 18

tel. (0-77) 455-56-11, 455-45-27, 455-22-24

PRODUCENT
sprzętu szkolnego 

poleca — najtaniej w kraju:

PORADNIK DYREKTORA 
I KSIĘGOWEGO SZKOŁY

@®G«®OS@©
Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania 

placówką oświatowo-wychowawczą

Opracowanie zawiera:
• 380 jednolitych tekstów obowiązujących • 450 haseł tak dobranych, obejmują całość

ustaw, rozporządzeń, zarządzeń, zagadnień związanych z zarządzaniem oświatą,
• wykładnie MEN, komentarze autorskie, • 150 wzorów druków, umów, regulaminów,

całość uzupełniona obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Wytwórnia Mebli
Szkolnych

oferuje po niskich cenach:

• meble szkolne
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie.
Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-61) 436-13-50

POSIADAMY WYMAGANE 
CERTYFIKATY

o krzesło KS-1 38 zł
o stół szkolny 2-osobowy 64 zł
o stół szkolny 1 -osobowy 57 zł
o stół szkolny 1-osobowy (biurko) 130 zł
o stolik przedszkolny 64 zł
o. szafa metalowa 4-drzwiowa 374 zł
o krzesło przedszkolne 35 zł
o krzesło konferencyjne 58 zł
o stół świetlicowy 60 zł
o stolik komputerowy 390 zł
o biurko komputerowe 365 zł

KSIĄŻKA
jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 3 tomy, 

ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową aktualizację treści.

PROGRAM KOMPUTEROWY
wersja Windows NT/95/98 na CD.

Użytkownicy programu ptacą tytko za aktualizację.

KsiążkęHub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 8 lat jest 
systematycznie aktualizowana. Aktualnie w sprzedazyft wydanie książki ze stanem prawnym 
na dżiffił'1Jsiemia 2000 r. Program i książkę można kupić po uprzednim zamówieniu 
pisemnym lub fel$pni$(iyfn u wydawcy do wyczerpania nakładu.

Następne X wydanie książki dopiero w 2001 roku!
Autorzy publikacji odpowiadają śwoój kiientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 

zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą

Ceny podano bez podatku VAT. 
Produkowany sprzęt posiada CERTYFIKAT. 

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe, melodie przez radiowęzeł itp. 

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 
Wymiary od 107x82 do 732x312 cm. 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność!

Największe instalacje: SPODEK 
w Katowicach i ARENA w Poznaniu 

na ME’99 w koszykówce kobiet. 
Ponad 300 instalacji w tym w 9 klubach 

I ligi koszykówki mężczyzn.

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik, 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.
Tel./Fax (022) 720-22-20

Wydawnictwo
05-510 Konstancin-Jeziorna
ul.Batorego 16 RO.BOX 43, 
tel.(0-22) 756 42 73 fax: (0-22) 754 03 93

PROGRAMY KOMPUTEROWE
dla szkół, zespołów szkół i wydziałów oświaty

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI 
NADLICZBÓWKI 
KADRY 
KADRY i PŁACE 
PLAN LEKCJI

Sztandary 
Szkolne

i inne

Haft artystyczny ręczny
Zakład Hafciarski 

KAZIMIERA WOLIŃSKA 
ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00

700 zł
250 zł
500 zł
850 zł
500 zł

PRODUCENT MEBLI SZKOLNYCH
I BIUROWYCH

"INSGRAF" Sp. z o.o. 
01-231 Warszawa 
ul. Płocka 25 
tel.: (22) 862 04 24

862 02 73
fax: (22) 862 02 72

44-100 Gliwice 
ul. Lotników 54 
tel.: (32) 230 04 51 

232 80 65
fax: (32) 230 04 51

78-400 Szczecinek 
ul. Wodociągowa 17 
tel.: (94) 374 29 90 

374 29 22
fax: (94) 374 01 75

ZEGARY SZKOLNE
ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE bez VAT
TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna 
01-459 Warszawa
ul. Górczewska 163 b
zamówienia telefoniczne:
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

Więcej informacji, warunki promocji i BEZPŁATNA 
wersja programóww internecie na stronie 

www. te zetco m. ny sa. p I
PPU TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61 
telJfan 0)77) 433-55-77 tel. 0602-535-624

Tablice {?
rozkładu zajęć s |
kołkowe i magnetyczne «» -J.

Tablice szkolne: s | 
zielone, białe 
autowe, E
OgfOSZeń tekstylne i korkowe g

ta. 

realizacja indywidualnych zamówień s

OGŁOSZENIA DROBNE

* Magister zintegrowanej edukacji 
wczesnoszkolnej i przedszkolnej 
z podstawami logopedii (nie absol­
went) poszukuje pracy w przed­
szkolu lub w szkole (nauczanie zin­
tegrowane lub klasa 0) najchętniej 
z możliwością zakwaterowania (po­

kój lub mieszkanie) kontakt: Elżbie­
ta Sadło 27-200 Starachowice ul. 
Zakładowa 7 m. 47

* Nauczyciel poszukuje mieszka­
nia w szkole (przedszkolu) w Szcze­
cinie. Tel. 0501 -768-422; 834-71 -66 
po godz. 19.00.

* Nauczyciel z praktyką, wykształ­
cenie wyższe o specjalnościach: j. 
niemiecki, nauczanie początkowe 
i przedszkolne, podejmie pracę 
w szkole Dolnego Śląska. Warunek 
— mieszkanie z możliwością wyku­
pu. Wrocław, tel. 0601891434.

* Nauczycielka (bezdzietna) po 
studium nauczania początkowego 
z 20-letnim stażem poszukuje pracy 
na terenie całej Polski. Warunek 
— służbowe mieszkanie. Tel 606- 
82-17-72.

Firma R.B.M. sp. z o.o.
będąca liderem w sprzedaży regenerowanego sprzętu infor­
matycznego, ma przyjemność przedstawić promocyjną ofertę 
przygotowaną specjalnie dla szkół na terenie całej Polski.

Proponujemy m.in.:

COMPAO mini-tower P II 266 Mhz; 64 MB RAM; 4 GB HDD; 
4 MB k. graf.; CD 32 X; k. muz.; głośniki; klawiatura; mysz; 
fax-modem; monitor 15” SVGA

Cena netto 2100 zł
COMPAO P 166; 32 MB RAM; 1,6 GB HDD; k. graf.; klawiatura; 
mysz; monitor 14" SVGA

Cena netto 950 zł

Sprzęt przez nas oferowany jest markowy i całkowicie zregenero­
wany.
Naszych referencji mogą udzielić:
Szkoła Podstawowa w Osięcinach, ZDZ w Zielonej Górze, 
„Legitime” w Szczecinie, Prywatna Policealna Szkoła dla Doros­
łych w Drawsku Pomorskim, Szkoła Podstawowa w Radomyślu 
nad Sanem i inne...
Oferta aktualna do wyczerpania zapasu magazynowego. 
R.B.M. sp. z o.o. tel. 095 7557031, 095 7557784, 
fax 095 7557032.

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2001 r. wynosi 29,90 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH", wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 11101053- 
16551-2700-1-67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 zł/egz. Dostawa w takim przypadku 
odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 5.12 — na I kwartał 2001 r.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizowąprzyjmowane od osób zamieszkałych za granicą 
realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.



Akcje i reakcje Halina drachal

SMUTEK
POD WÓREK

Stadionów, boisk... Właśnie dotarł 
do redakcji kolejny zeszyt Biblioteczki 
Reformy. Tym razem w żółte ciepłe tło 
okładki obleczone zostały bardzo mą­
dre i słuszne treści poświęcone wy­
chowaniu fizycznemu. A to, że sport 
jest szkołą charakteru oraz funda­
mentem psychofizycznej sprawności. 
Ale także już we wstępie znalazło się 
stwierdzenie o zastraszająco niskiej 
kondycji biologicznej i znikomej świa­
domości społecznej co do zagrożeń 
stanu zdrowia naszego społeczeńst­
wa.

Fakt, z tą świadomością jest coraz 
gorzej i to u tych, od których tak 
naprawdę zależy realizacja tych pięk­
nych idei. Żeby po wiek wieków nie 
pozostały li tylko elegancko oprawio­
nymi frazesami.

Oto bowiem tego samego dnia sto­
łeczny dziennik doniósł, iż diabli naj­
prawdopodobniej wezmą jeden z naj­
starszych warszawskich klubów spor­
towych, istniejący od 1921 r.l Położo­
ny w dawniej robotniczej, a dziś coraz 
bardziej biznesowo-bankowej dzielni­
cy Wola, Robotniczy Klub Sportowy 
„ Sarmata" ma zostać oddany prywat­
nemu inwestorowi. Przeciwko temu 
protestują mieszkańcy tej wielkiej 
dzielnicy, która na nadmiar obiektów 
sportowych nie narzeka.

Są oni pełni obaw, iż przekazanie 
,,Sarmaty" prywatyście równać się 
będzie końcowi klubu, bo ten zrobić 
z nim może, co tylko zechce, na 
przykład zrównać z ziemią i wybudo­
wać na tej atrakcyjnej działce choćby 
kolejny supermarket. Tak silnie utoż­
samiają się ze swym klubem, że ślą 
protesty. Równolegle w prasie ukazu­
ją się ogłoszenia o przetargu na ten 
obiekt. Dlaczego stolica chce pozbyć 
się czegoś, co służy jej mieszkań­
com?

Historia tego klubu jest symptoma­
tyczna dla czasów, w których żyjemy. 
Właścicielem klubu — co prawda do­
piero od lutego br., kiedy to prezydent 
Warszawy Paweł Piskorski przekazał 
jej stadion i obiekty klubowe w wieczy­
ste użytkowanie — jest Fabryka Wy­

robów Precyzyjnych VIS. Do tej pory 
VIS tylko zarządzał „Sarmatą", ale 
nie był jej właścicielem. Teraz jest, 
więc skoro sam cienko przędzie i nie 
stać go na utrzymanie klubu, chce się 
go pozbyć, co jest zrozumiałe. Mniej 
natomiast jest zrozumiałe, dlaczego 
miasto oddało w wieczyste użytkowa­
nie obiekt upadającej fabryce? Czyż­
by właśnie po to, by łatwiej się go 
pozbyć?

To, że klub ma bogate tradycje 
— trenowali tu tacy zawodnicy jak 
Janusz Kusociński, Stanisław Królak, 
bracia Stachurscy, a dziś trenuje 
w nim ponad 400 młodych ludzi - nie 
jest wystarczającym argumentem dla 
tych, którzy decydują o losie takich 
klubów i obiektów sportowych. Obec­
nie liczy się zysk. Taki klub ma przyno­
sić dochód, a nie kosztować. Ten, 
niestety, kosztuje, a powinien więcej 
— bo zaniedbany jest solidnie i niewą­
tpliwie wymaga sporych nakładów. 
Nawet zakładając optymistycznie, że 
kupi go jakiś miłośnik sportu i zechce 
utrzymać dotychczasowe jego prze­
znaczenie, to z pewnością nie będzie 
kierował się on żadnymi altruistycz- 
nymi motywami, lecz zechce zarobić, 
więc narzuci takie stawki za korzys­
tanie, że wielu młodych ludzi po prostu 
odejdzie z kwitkiem.

Rodzice ćwiczących dziś na obiek­
tach ,,Sarmaty" dzieci pytają nie bez 
racji — co w zamian, gdy ten klub 
ulegnie likwidacji? Czy pozostanie już 
tylko ulica, gdzie i ci chłopcy i dziew­
czyny zasilą szeregi włóczącej się bez 
celu młodzieży, dla rozrywki niszczą­
cej, co popadnie. Bo przecież gdzieś 
ta młodzieńcza ekspresja musi zna­
leźć ujście. Jak nie w sposób pożąda­
ny, to wręcz przeciwnie.

Zaledwie 40 proc, dzieci i młodzieży 
oraz mniej niż 10 proc, dorosłych 
uprawia różne formy ruchu o obciąże­
niu wysiłkowym zaspokajającym pod­
stawowe potrzeby fizjologiczne orga­
nizmu — czytam w Narodowym Pro­
gramie Zdrowia. Ambitnie więc za­
kłada się, że do 2005 roku różne formy 
aktywności fizycznej w czasie wolnym 
uprawiać będzie co najmniej 50 proc. 

dzieci i młodzieży, wprowadzi się 5 go­
dzin wychowania fizycznego do wszy­
stkich typów szkół, a sale gimnastycz­
ne posiadać będzie co najmniej 75 
proc, placówek oświatowych. Są to 
naprawdę ambitne plany, ale czy 
u nas tak naprawdę panuje dobry 
klimat dla rozwijania tego typu aktyw­
ności? Otóż wydaje mi się, że nie.

Cel, jakim jest nastawienie przede 
wszystkim na kształtowanie zaintere­
sowań i wzbudzanie motywacji do 
systematycznego uczestnictwa w za­
jęciach ruchowych oraz wyrabianie 
pozytywnych postaw wobec tej sfery 
aktywności ludzkiej jest niewątpliwie 
słuszny, ale trzeba mieć gdzie go 
realizować.

A tymczasem, zwłaszcza w wielkich 
miastach, każda piędź ziemi jest tak 
cenna, że jej właścicielom żal prze­
znaczać ją na coś tak zbędnego, jak 
stadiony, boiska czy zielone podwór­
ka. O tym, że szkolne boiska zamie­
niane są na osiedlowe parkingi czy 
bazarki, piszemy od dawna. Może 
mam szczególnego pecha, ale nowo 
powstające osiedla w mojej okolicy 
pełne bardzo drogich apartamentow- 
cówmają w podziemiach baseny, par­
kingi, fitness kluby, ale pozbawione są 
wszelkich terenów zielonych. Zapom­
niano o sprawach tak prozaicznych, 
jak piaskownica czy kawałek pola do 
swobodnego pokopania piłki.

Owszem, buduje się wspaniałe 
obiekty sportowe, ale o przeznaczeniu 
zdecydowanie komercyjnym. Tam 
chłopak czy dziewczyna z sąsiedniej 
ulicy po prostu nie wejdzie, bo zwy­
czajnie nie zostaną wpuszczeni przez 
gromadę pilnujących tych cacek 
ochroniarzy.

Prawdąjest również, że choć liczba 
godzin wychowania fizycznego 
w szkołach już wzrosła, to bardzo 
wiele dzieci jest z tego przedmiotu 
zwalnianych. Powód— względy zdro­
wotne! Z ławki szkolnej przenoszą się 
więc one do domu przed ekran telewi­
zora lub komputera. Czas oczekiwa­
nia na rodziców w szkolnej świetlicy 
też najchętniej spędzają gapiąc się 
w ekrany komputerowych monitorów. 
Do stanowisk komputerowych w nie­
których świetlicach jest najdłuższa ko­
lejka i ściśle przestrzegany grafik ko­
rzystania.

I to jest ta druga strona medalu 
— świadomości rodziców, którzy wte­
dy kiedy dziecko kichnie lub zwyczaj­
nie nie chce mu się ćwiczyć, natych­
miast wypisują zwolnienie z lekcji. Bo 
wf. nadal dla wielu jest li tylko ozdob­
nikiem, na który szkoda czasu.

iyi / iście europejskim stylu Unia Wolności zbierała pod- 
1/ If pisy pod wnioskiem o ustawę powołującą fundację, 

której celem miałoby być przyznawanie stypendiów i wszelkiej 
innej pomocy młodzieży uzdolnionej, a finansowego wsparcia 
z zewnątrz oczekującej. W dokumentach i na internetowych 
stronach Unii znaleźć zatem można wszystko, co inicjatywie 
pomoże, zdobędzie dla niej nowych zwolenników itp., itd. 
Wśród nich — lista członków Komitetu Inicjatywy Ustawodaw­
czej. I ona mnie wręcz zaintrygowała. Bo wygląda mina to, że 
znalazły się na niej osoby wielce, a nawet osobiście zaintere­
sowane wyrównaniem szans.

Oto na przykład aktor Olaf, gwiazda pierwszej wielkości 
filmu fabularnego tudzież reklamowego, niewątpliwie wymaga 
szansy edukacyjnej, albowiem jak sam przyznał w jednym 
z kolorowych tygodników, nie podjął był w ogóle próby 
zdobywania cenzusu akademickiego, gdyż urzekła go droga 
samokształcenia i samodoskonalenia. Dzisiaj, gdy dyplom 
magistra — choćby sztuki aktorskiej — staje się coraz bardziej 
cenny, panu Olafowi wprost musi zależeć na wspomaganiu. 
Ale przecież także kolejny członek komitetu, pan redaktor 
Wojciech, twórca radiowy i telewizyjny, nieopatrznie przyznał 
się do zrezygnowania ze zdobywania cenzusu akademic­
kiego, bo mu się znudziło. Jak donosi ta sama ilustrowana 
prasa bulwarowa, ponoć w podobnej sytuacji znalazła się 
także sama pani Kora, która swego czasu osobiście machnęła 
ręką na uczelnianą mordęgę. Zęby było jeszcze zabawniej, 
sama pani Beata, także wielka aktorka, w jednym z ,,pogadu- 
szkowych"programów telewizyjnych przyznała, że w sprawie 
dyplomu była tak roztargniona, iż otrzymała go na zasadzie... 

CO KOMU GRA ?
poprosili, by odebrała, no to wzięta. Powiedziałbym zatem, że 
wygląda na to, iż własna droga pod górkę niechybnie skłaniać 
musi ku wspieraniu wszelkich inicjatyw na rzecz równych 
szans.

Lecz mam nieodparte wrażenie, że realizacja pomysłu na 
fundację leży także w interesie na przykład rektora prywatnej 
szkoły biznesu, czy też szefów uczelni jeszcze tak zwanych 
państwowych, lecz uruchamiających bardziej,,prywatne", bo 
coraz bardziej słono płatne studia zaoczne i wieczorowe. 
Zwłaszcza że za kilka lat demograficzny wyż wszak się 
skończy.

Przyznaję w tym miejscu, że obiema rękami podpisuję się 
pod wszelkimi formami wyrównywania szans dzieci wiejskich, 
ubogich, z różnych powodów gorzej traktowanych przez los. 
Lecz instynkt zmusza mnie do nadzwyczajnej wręcz ostrożno­
ści wobec projektów fundacji, które z zasady mają korzystać 
z pieniędzy podatników i być poza kontrolą. Nie mam zatem 
pewności, czy to co w sprawie wyrównywania szans gra 
w duszy mej, jest tym samym, co gra politykom unijnym?

Nasz wielki reżyser, szef komitetu inicjatywy pyta na przy­
kład — dlaczego zdolne dzieci mieszkające w różnych dale­
kich miejscach nie mają być tak dobrze przygotowane do 
egzaminów, jak koledzy z dużego miasta? A ja się za­
stanawiam, dlaczego to pytanie pada do nas — społeczeńst­
wa, a nie zostało skierowane do na przykład szefa Unii 
Wolności, wieloletniego wicepremiera i ministra finansów, 
człowieka w szczególnej mierze decydującego o warunkach 
kształcenia na wsi, w małym, ubogim mieście. Lecz może dziś 
nieelegancko jest mieć takie przyziemne wątpliwości? No cóż, 
gra właśnie zaczęła się, a jej przebieg może być bardziej 
interesujący niż to by się wydawało.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Obserwacje MILCZĘ, WIĘC JESTEM
Pozostając w ciągłym i sympatycznym kontakcie 

z naszymi Czytelnikami bardzo ubolewamy nad faktem, 
że najczęściej, zwłaszcza wtedy, gdy mówimy o spra­
wach trudnych a nawet przykrych, czytelnicy zastrzega­
ją sobie pełną anonimowość. Listy opatrywane są 
zwykle klauzulą poufności — ,,Nazwisko i adres do 
wiadomości redakcji". Do tego zdołaliśmy się już przy­
zwyczaić. — To nie asekuracja, to zwyczajny ludzki lęk 
— słyszymy często.

Z jednym z ,, dyrektorów na dalekiej prowincji", taki 
sobie przybrał kryptonim, dyskutuję zawzięcie o wykła­
dni i lukach prawa. Niby temat prawie neutralny, a jed­
nak mój rozmówca nie chce się ujawnić. Na nic się zdały 
moje talenty perswazyjne... Kiedyś zniecierpliwiony 
moją nachalnością stwierdził: — To prawda, że dziś 
boimysię własnego cienia. Domyślam się też, że ludzie 
spoza naszego środowiska myślą sobie tak: można to 
zrozumieć, ale nie sposób zaakceptować. Jesteśmy 
tym stanem rzeczy zażenowani, powiem więcej, jest to 
szczególnie upokarzająca sytuacja, ale jest jak jest.

Niestety te lęki nie pozostają bez wpływu na kondycję 
zawodową. Nie od dziś bowiem wiadomo, że nauczyciel 
nowatorski, twórczy i zwykle... krytyczny nie zawsze 
cieszy się sympatią organu prowadzącego, czyli wójta 
lub burmistrza. Inni wyciągają z tego wnioski.

Właśnie z tych anonimowych listów wiemy, że władza 
gminna lubi obsadzać stanowiska ludźmi o słabych 
kwalifikacjach, ale uległymi. Rzecz nie jest nowa, ale 
teraz niepokoi szczególnie. Oddaliśmy bowiem politykę 
kadrową w całości w ręce 2800 jednostek samorządu 
terytorialnego. I to oni, w dużej mierze, decydują 
o poziomie polskiej oświaty. A tu okazuje się, że bardzo 
często np. jakiekolwiek uwagi dyrektorów i nauczycieli 
są odbierane z ogromną wrogością. Czytamy, że wła­
dze starają się pomniejszyć rolę dyrektora, ograniczyć 
jego kompetencje. Jedna z czytelniczek, oczywiście też 

zakonspirowana, pisze, że jej dyrektor musi w każdej 
sprawie konsultować się z panem wójtem i ,Jaśnie 
oświeconą" radą gminy.

Tym można tłumaczyć, że jeżeli nauczyciele dokład­
nie opisują stan rzeczy i podają fakty, w głębokiej 
konspiracji proszą nawet o zmianę regionu. Z tych listów 
wynika, że wiele osób stojących na czele gmin, nie ma 
wystarczającej wyobraźni, aby decydować o oświacie. 
Nie potrafią określić ani przydatności nauczyciela, ani 
potrzeb szkoły.

Najgorsze jest jednak to, że ten wielki strach nau­
czycieli widzą rodzice i dzieci, a to powoduje, że 
nauczyciele tracą w ich oczach prestiż i szacunek.

Gdzie ta wolność, twórcza niezależność nauczyciela 
w dobie reformy? — Została za bramą szkoły. Jakakol­
wiek ostrzejsza wymiana poglądów z wójtem, kończy 
się jego słynnym zdaniem: — nie podoba się, można 
wyjść, inni czekają przed bramą — informuje nas J.B. 
z Małopolski.

Nauczyciele kontrolują każdy swój ruch i np. prawie 
nigdy nie zaglądają do swoich akt osobowych, bo to 
rodziło nieufność szefów. Efekt — dziś wielu bez 
własnej winy nie ma mianowania. Nie zapisują się do 
związków zawodowych, demonstrując w ten sposób 
polityczną neutralność. Nie czynią jeszcze kilku waż­
nych rzeczy, aby nie spowodować dyskomfortu organu 
prowadzącego.

To jest wysoka cena, jaką płacą za względną stabil­
ność w tym zawodzie, a przecież miało być inaczej. Po 
reformie, czyli w nowej rzeczywistości szkolnej, dobry 
nauczyciel miał być nie tylko dobrze opłacany, ale 
i chroniony przed indolencją władzy. Miejmy nadzieję, 
że kiedyś tak się stanie, a dziś mamy do czynienia tylko 
ze stanem przejściowym.

TERESA KONARSKA
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SPÓŹNIONE
Kariery różnie się toczą. Zdarza się, że na jakiś czas 

nauczyciel opuszcza szkołę podejmując pracę poza 
oświatą, także w szkolnictwie wyższym. Po latach wraca 
i uważa, że skoro był kiedyś mianowany pozostaje nim 
nadal. Tak się jednak nie dzieje. Karta Nauczyciela 
sprzed ostatniej nowelizacji w art. 10 ust. 2a określa 
sytuację spóźnionych comebacków w sposób wyraźny.

Otóż stosunek pracy z nauczycielem nawiązywany 
był przez mianowanie również w wypadku ponow­
nego zatrudnienia nauczyciela mianowanego, jeżeli 
spełniał on wymagania, aby nadal móc być miano-

POWROTY
wanym, a przerwa w pracy w szkole nie przekroczyła 
5 lat.

Ustawa więc wyraźnie określa „praca w szkole”. 
Wynika stąd, że zatrudnienie w jakiejkolwiek innej placó­
wce powyżej pięciu lat uznawane jest jako przerwa 
w zatrudnieniu. Najwięcej pretensji do ustawy mają 
nauczyciele pracujący dłużej niż pięć lat w szkołach 
wyższych, na przykład nauczając języka angielskiego. 
Twierdzą oni, że pracując w szkole, czyli w oświacie 
i w szkole wyższej byli zatrudnieni w edukacji, a więc te 
oba okresy powinny być uznane jako praca w szkole 
w rozumieniu art. 10 ust. 2a.

Na ten temat dyskutowano przez wiele lat. Zresztą^ 
zupełnie niepotrzebnie, albowiem Karta Nauczyciela 
w postanowieniach wstępnych, wart. 1 określała dokład­
nie do kogo stosuje się Karta Nauczyciela. Ustawa ta 
w żadnym zapisie nie uznała pracy w szkołach wyższych 
za pracę w szkole, w związku z tym jakiekolwiek dywaga­
cje były i są bezprzedmiotowe.

Oczywiście, wszystko można zmienić, a więc uznać 
także, że praca na przykład w szkołach wyższych może 
być zaliczana w szczególnych przypadkach, na przykład 
takim, o którym mówimy w tym felietonie do stażu pracy 
w szkole, tyle tylko, że zapis taki musi być zawarty 
w ustawie. Gdy go nie ma, nic nie pomogą interpretacje 
i wykładnie, a już w żadnym wypadku nie jest do tego 
powołany dyrektor szkoły. Dlatego apelujemy, nie męcz­
cie swoich pracodawców.

W całym kraju odbyło się wiele 
szkoleń, kursów dotyczących 

awansowania. Uczestniczyli w nich przede wszystkim 
metodycy, liderzy i kadra kierownicza. Nabytą wiedzę starali się 
„przenieść do nauczycieli”, niestety, z różnym efektem. Nadal 
otrzymujemy dziesiątki listów z pytaniami, a czasami 
z autorecenzją... Jeden z Czytelników pisze: „nasza niewiedza 
jest wręcz imponująca, pomóżcie”. Staramy się, mając nadzieję, 
że przynajmniej w skromnym zakresie uda nam się kilka spraw 
wyjaśnić w cyklu Kadry 2000. W tym numerze chcemy Państwu 
przypomnieć zasady, które wciąż budzą najwięcej wątpliwości.

Kadry 2000

AWANSOWANIE
W TOKU

Forma wniosku 
o rozpoczęcie stażu

Warunkiem koniecznym do podjęcia stażu 
jest wystąpienie z wnioskiem do dyrektora 
szkoły. Ustawa nie zastrzega, że musi to 
być forma pisemna. Jednakże fakt, że 
dyrektor jest uprawniony do badania, czy 
nauczyciel spełnia wymagania formalne do 
podjęcia stażu, niejako narzuca tę formę. 
Dyrektor bada, ale to nie znaczy, że on 
decyduje o podjęciu przez nauczyciela sta­
żu. O tym przesądza ustawa Karta Nau­
czyciela.

Nauczyciel stażysta rozpoczyna staż 
z dniem nawiązania stosunku pracy. Pozo­
stali, a więc ubiegający się o awans na 
stopień nauczyciela mianowanego oraz dyp­
lomowanego zaczynająstaż zawsze 1 wrze­
śnia.

Staż w przypadku nauczyciela kontrak­
towego wynosi 9 miesięcy, w przypadku 
nauczyciela mianowanego i dyplomowane­
go — 2 lata i 9 miesięcy. Także na tych 
kolumnach informowaliśmy o możliwości 
skrócenia stażu. W tym wypadku o możliwo­
ści jego skrócenia decyduje także tylko usta­
wa.

Decyzja o przyspieszonym 
awansowaniu

Skrócenie stażu następuje na podstawie 
art. 7 ustawy z 18 lutego 2000 roku o zmianie 
ustawy Karta Nauczyciela (Dz.U. z 2000 r., 
nr 19, poz. 232). Dotyczy wyłącznie nau­
czycieli mianowanych i kontraktowych.

Nauczyciele, którzy z mocy prawa uzys­
kali stopień nauczyciela mianowanego, nie­
zależnie od tego czy mają kwalifikacje nie 
tylko po spełnieniu określonych w niej wa­
runków, mogą odbywać skrócony staż.

Nauczyciele, którzy posiadają stopień 
specjalizacji zawodowej lub starają się o nią 
(procedura została zawieszona, ale jak 
informowaliśmy jest przygotowywana 
nowelizacja Karty, która daje tej grupie 
nauczycieli szansę na dokończenie spec­
jalizacji i możliwość odbywania stażu 
przez okres trzech lat od momentu wejś­
cia nowelizacji w życie), mający kwalifika­

cje trenerskie, stopień naukowy doktora lub 
doktora habilitowanego, ukończone studia 
podyplomowe, zgodne z nauczanym przed­
miotem lub rodzajem prowadzonych zajęć, 
mogąubiegać się o skrócony staż. Także ci, 
którzy dopiero są w trakcie studiów po­
dyplomowych, po ich ukończeniu mogą 
odbyć skrócony staż.

Następną grupą, która z mocy prawa 
nabywa prawo do skróconego stażu są nau­
czyciele, którzy mają kwalifikacje do nau­
czania co najmniej dwóch przedmiotów, 
a także ci, którzy dopiero je zdobywają 
i po otrzymaniu takiego cenzusu, oczywiście 
popartego stosownym zaświadczeniem, 
otrzymują prawo do skróconego stażu. Je­
żeli nauczyciel ma uznany dorobek zawodo­
wy, który został potwierdzony nagrodą mini­
stra, kuratora oświaty albo nagrodą równo­
rzędną, albo Medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej, ma prawo do skróconego stażu. 
Ustawa nie wyjaśnia co należy rozumieć 
pod pojęciem nagrody równorzędnej 
i przez jakie podmioty może ona być nada­
wana, w związku z tym należy przyjąć, że 
zależy to od uznania przez ministra edukacji.

Nauczyciele ci mogą składać wniosek 
o podjęcie postępowania kwalifikacyjnego 
o awans nauczyciela dyplomowanego po 
odbyciu stażu skróconego w terminie dwóch 
lat od dnia wejścia w życie ustawy z 18 
lutego 2000 roku, czyli do 6 kwietnia 2002 
roku.

Nauczyciele, którzy otrzymali z mocy pra­
wa stopień nauczyciela kontraktowego, aby 
skrócić swój staż muszą uzyskać akceptację 
organu prowadzącego szkołę. Dyrektor 
szkoły występuje z wnioskiem do organu 
prowadzącego, przedstawiając dorobek za­
wodowy oraz ocenę pracy nauczyciela. Na 
tej podstawie organ prowadzący ustala 
okres skróconego stażu, czyli 9 miesięcy lub 
1 rok i 9 miesięcy. I w tym wypadku nau­
czyciele mogą składać wnioski o podjęcie 
postępowania kwalifikacyjnego na stopień 
nauczyciela mianowanego w ciągu dwóch 
lat od dnia wejścia ustawy przejściowej, czyli 
do. 6 kwietnia 2002 roku.

Awansowanie 
z art. 9a ust. 3 i art. 9c ust. 2

Osoby, które przepracowały co najmniej 
pięć lat i co istotne, mające znaczący doro­
bek zawodowy, które podejmą zajęcia 
w szkole, z dniem nawiązania stosunku 
pracy otrzymują stopień nauczyciela kon­

traktowego. Dotyczy to także nauczycieli 
akademickich z 3-letnim stażem. To przy­
spieszone awansowanie jest stosowane 
w wyjątkowych sytuacjach tylko wówczas, 
gdy szkoła ma potrzebę zatrudnienia nau­
czyciela o odpowiednich kwalifikacjach 
w deficytowych specjalnościach.

Dla tej grupy nauczycieli ustawodawca 
przewidział możliwość kontynuowania te­
go przyspieszenia w art. 9c ust. 2. Dyrektor 
szkoły temu nauczycielowi kontraktowemu, 
który uzyskał awans w sposób określony 
w art. 9a ust. 3, o którym wyżej, może skrócić 
staż do 9 miesięcy.

Ze skróconego stażu — 9 miesięcy — mo- 
gątakże skorzystać nauczyciele kontraktowi 
lub mianowani, mający co najmniej stopień 
naukowy doktora.

Kwalifikacje konieczne 
na danym stanowisku

Warunkiem nadania nauczycielowi kolej­
nego stopnia awansu zawodowego jest po­
siadanie kwalifikacji, o których mowa w art. 
9 ust. 1 pkt 1 Karty uszczegółowionych 
poprzez delegację ustawową, czyli rozpo­
rządzenie określające szczegółowe kwalifi­
kacje wymagane od nauczycieli na konkret­
nych stanowiskach w określonych placów­
kach (Rozporządzenie ministra edukacji na­
rodowej z 10 października 1991 roku 
— Dz.U. nr 98, poz. 433, zm. z 1994 r. nr 5, 
poz. 19, nr 109, poz. 521; z 1999 r. nr 14, 
poz. 127).

Rozporządzenie to bardzo liberalizuje wy­
magania kwalifikacyjne wprowadzając zasa­
dę kierunku lub specjalności zbliżonej z na­
uczanym przedmiotem lub rodzajem prowa­
dzonych zajęć. Dopuszcza także uzupeł­
nienie wykształcenia na innym kierunku 
poprzez studia podyplomowe iub kursy 
z zakresu nauczanego przedmiotu lub ro­
dzaju prowadzonych zajęć.

Stanowisko nauczyciela, zgodnie z art. 
9 ust. 1 Karty może zajmować osoba, która 
posiada wyższe wykształcenie z odpowied­
nim przygotowaniem pedagogicznym lub 

WARTO WIEDZIEĆ

Poprzedni staż pracy uwzględnia się w innej placówce tylko 
przy dopełnianiu etatu

ZALICZENIE POPRZEDNIEGO ZATRUDNIENIA
Do okresów pracy uprawniających do dodatku za wysługę lat wlicza się okresy 

poprzedniego zatrudnienia we wszystkich zakładach pracy, a więc nie tylko w szkole 
i w oświacie, bez względu na sposób ustania stosunku pracy. A więc nawet wówczas, 
gdy pracodawca rozstaje się z nauczycielem w trybie art. 52 kodeksu pracy (bez 
wypowiedzenia z winy pracownika).

Przy ustalaniu wysługi lat podstawową zasadą jest określanie odrębnie dla każdego 
stosunku pracy okresów uprawniających do dodatków, jeżeli nauczyciel pozostaje 
jednocześnie w więcej niż w jednym stosunku pracy. Wynika z tego, że do zatrudnienia 
nie wlicza się okresu pracy w innym zakładzie, w którym pracownik jest lub był 
jednocześnie zatrudniony. A więc do dodatkowego zatrudnienia nie podlegają 
zaliczeniu okresy podstawowego zatrudnienia. Jednakże od tej zasady są wyjątki.

Zgodnie z par. 5 ust. 3 z rozporządzeniem płacowym ministra edukacji z 11 maja 2000 
r. nauczycielowi pozostającemu w stosunku pracy jednocześnie w kilku szkołach 
w wymiarze łącznie nie przekraczającym obowiązującego nauczyciela wymiaru 
zajęć, do okresów uprawniających do dodatku za wysługę lat, w każdej ze szkół, 
zalicza się okresy poprzedniego zatrudnienia we wszystkich zakładach pracy.

która ukończyła zakład kształcenia nauczy­
cieli i podejmuje pracę na stanowisku, dla 
którego są to wystarczające kwalifikacje. 
Z tego zapisu wynika więc, że o kolejny 
stopień awansu zawodowego mogąubiegać 
się także osoby, które nie mają wyższego 
wykształcenia i tytułu magistra.

Jednym z najważniejszych elementów 
kwalifikacji jest przygotowanie pedagogicz­
ne, które należy zdobywać poprzez kształ­
cenie i praktykę pedagogiczną w wymiarze 
270 godzin oraz poprzez odbycie 150 godzin 
pozytywnie ocenianych praktyk pedagogicz­
nych.

Dyrektorzy 
zwolnieni z odbywania stażu

Zarówno przepisy przejściowe (art. 10, 
ust. 1, ustawy z 18 lutego 2000 r.) jak 
i późniejsze, a więc art. 9e Karty zwalniają 
dyrektorów szkół z konieczności odbywania 
stażu. Mogą oni złożyć wniosek o podjęcie 
postępowania kwalifikacyjnego w okresie 
przejściowym, jeżeli uzyskali stopień nau­
czyciela kontraktowego lub nauczyciela mia­
nowanego w dniu wejścia w życie ustawy (6 
kwiecień 2000 r.) i przepracowali co najmniej 
dwa lata na stanowisku dyrektora (w przy­
gotowywanej noweli zaproponowano, 
aby o podjęcie postępowania egzamina­
cyjnego lub kwalifikacyjnego dyrektorzy 
mogli się ubiegać mając co najmniej 
jeden rok pracy dyrektorskiej. Wszakże 
pod warunkiem, że spełnią wymagania 
określone w art. 7 ust. 2 ustawy przejś­
ciowej).

Po okresie przejściowym dyrektor, posia­
dający na tym stanowisku od dnia nadania 
stopień nauczyciela mianowanego, pracują­
cy nieprzerwanie 2 lata i 9 miesięcy oraz 
legitymujący się dobrąlub wyróżniającąoce- 
ną pracy, może złożyć wniosek o podjęcie 
postępowania kwalifikacyjnego o awans na­
uczyciela dyplomowanego zgodnie z art. 9e 
Karty.

Wicedyrektorzy zdobywają stopnie 
awansu zawodowego tak jak nauczycie­
le.
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DROGA AWANSU

Jestem nauczycielką) mam ukończo­
ne: studia w Wyższej Szkole Pedagogi­
cznej na kierunku biologia, wyższe stu­
dia magisterskie na wydziale ekonomii, 
studia podyplomowe na wydziale bio­
logii, kurs pedagogiczny, wiele kursów 
i szkoleń. Mam też przyznaną nagrodę 
starosty i dyrektora szkoły. Jestem na­
uczycielem liceum ogólnokształcące­
go, gdzie uczę przedmiotów; biologii, 
ekonomii stosowanej w wymiarze 15/18 
i prowadzę zajęcia w bibliotece w wy­
miarze połowy etatu. We wrześniu 2000 
r. ustalono mi stopień awansu zawodo­
wego jako nauczyciel stażysta. Proszę 
mi odpowiedzieć, czy prawidłowo i jaka 
jest najkrótsza droga awansu zawodo­
wego? (F.K. Sochaczew)

Przepisy ustawy z 18 lutego 2000 r. o zmia­
nie ustawy — Karty Nauczyciela oraz o zmia­
nie niektórych innych ustaw (Dz.U. Nr 19 poz. 
239) nałożyły na dyrektorów szkół oraz or­
gany: prowadzący i sprawujący nadzór peda­
gogiczny obowiązek wydania aktów nadania 
stopni awansu zawodowego do 6 paździer­
nika 2000 r. Zgodnie z art. 9a ust. 5 organ 
wydaje akt nadania stopnia awansu zawodo­
wego w formie decyzji administracyjnej i okre­
śla w nim kwalifikacje nauczyciela oraz typy 
i rodzaje szkół, w których nauczyciel może 
być zatrudniony.

Zgodnie z przepisami rozporządzenia z 10 
października 1991 r. ministra edukacji naro­
dowej w sprawie szczegółowych kwalifikacji 
wymaganych od nauczycieli oraz określenia 
szkół i wypadków, w których można zatrudnić 
nauczycieli nie mających wyższego wykształ­
cenia (Dz.U. z 1991 r. Nr 98 poz. 433 ze zm.) 
kwalifikacje do zajmowania stanowiska nau­
czyciela posiada osoba, która ukończyła stu­
dia magisterskie oraz studia podyplomowe na 
kierunku zgodnym lub zbliżonym z naucza­
nym przedmiotem lub rodzajem prowadzo­
nych zajęć i przygotowaniem pedagogicz­
nym. Z listu wynika, że posiada Pani wymaga­
ne kwalifikacje do nauczania biologii oraz 
ekonomii stosowanej i w świetle art. 7 ust. 
3 ustawy z 18 lutego 2000 r. o zmianie ustawy 
Karta Nauczyciela uzyskała Pani stopień nau­
czyciela kontraktowego. Natomiast nie posia­
da Pani kwalifikacji do prowadzenia zajęć 
w bibliotece szkolnej.

Nauczyciele zatrudnieni w dniu wejścia 
w życie ustawy (w dniu 6 kwietnia 2000 r.) na 
podstawie umowy o pracę, którzy posiadają 
wymagane kwalifikacje, mogą na swój wnio­
sek podjąć postępowanie egzaminacyjne na 
stopień nauczyciela mianowanego po odby­
ciu stażu trwającego co najmniej 9 miesięcy.

Okres stażu ustala organ prowadzący na 
wniosek dyrektora szkoły uwzględniając doro­
bek zawodowy oraz ocenę pracy nauczyciela. 
Wnioski te mogą być złożone w okresie 
dwóch lat od wejścia w życie przepisów 
ustawy zmieniającej Kartę Nauczyciela.

WYRÓWNANIE WYNAGRODZENIA

Czy gmina ma prawo jako część przy­
sługującego wynagrodzenia traktować 
nagrody, dodatki motywacyjne, które 
były wypłacone w ubiegłym roku szkol­
nym? Czy w ramach podwyższonego 
pensum można mieć godziny ponad­
wymiarowe? Czy nauczycielce przeby­
wającej na urlopie wychowawczym 
przysługuje rodzinne? Czy nauczyciel­
ce będącej w ciąży przysługuje 100% 
wynagrodzenia w czasie zwolnienia le­
karskiego? (D.S. Jasło)

W świetle stanowiska Ministerstwa Eduka­
cji Narodowej przy wyrównaniu wynagrodze­
nia nauczycieli za okres od 1 stycznia 2000 r. 
nie jest możliwe wyrównanie tego wynagro­
dzenia na zasadzie prostego przeliczenia do­
tychczasowych stawek poszczególnych skła­
dników dotychczasowego miesięcznego wy­
nagrodzenia. Określenie kwoty wyrównania 
za okres od 1 stycznia 2000 r. powinno być 
dokonane przez porównanie wysokości wy­
nagrodzenia, które nauczyciel powinien otrzy­
mać od dnia 1 stycznia do czasu ustalenia 
nowego miesięcznego wynagrodzenia, biorąc 
pod uwagę wysokość nowego miesięcznego 
wynagrodzenia z sumą składników dotych­
czasowego miesięcznego wynagrodzenia, 
które nauczyciel faktycznie otrzymał w mie­
siącach, za które przysługuje wyrównanie. 
Przy ustalaniu wysokości należnego wyrów­
nania nie bierze się pod uwagę otrzymanych 
przez nauczyciela nagród. Nauczycielowi, 
który realizuje zwiększone pensum nie można 
przydzielić godzin ponadwymiarowych, z wy­
jątkiem godzin doraźnych zastępstw (art. 42 
ust. 5a Karty Nauczyciela).

Zgodnie z ustawą z 1 grudnia 1994 r. 
o zasiłkach rodzinnych, pielęgnacyjnych i wy­
chowawczych (Dz.U. Nr 102, poz. 657zezm.) 
zasiłek rodzinny przysługuje uprawnionemu 
na członka rodziny, jeżeli przeciętny miesię­
czny dochód na osobę w rodzinie upraw­
nionego, uzyskany w roku kalendarzowym 
poprzedzającym okres zasiłkowy, nie prze­
kracza kwoty odpowiadającej 50% przecięt­
nego miesięcznego wynagrodzenia ogłoszo­
nego przez prezesa Głównego Urzędu Staty­
stycznego dla celów emerytalnych za ten sam 
rok kalendarzowy. Prawo do zasiłku rodzin­
nego ustala się na okres dwunastomiesięczny 
— od dnia 1 czerwca do dnia 31 maja 
następnego roku kalendarzowego — zwany 
dalej okresem zasiłkowym. W razie zgłosze­
nia wniosku w trakcie okresu zasiłkowego, 
prawo do zasiłku rodzinnego ustala się od 
miesiąca, w którym powstało prawo, do końca 
okresu zasiłkowego. Mając na uwadze powy­
ższe Czytelniczka ma prawo do zasiłku ro­
dzinnego, pod warunkiem spełnienia wyżej 
wymienionych wymogów.

Nauczycielka korzystająca ze zwolnienia 
lekarskiego w związku z ciążą otrzymuje 
zarówno wynagrodzenie za okres choroby, 
jak też zasiłek chorobowy w wysokości 100% 
podstawy jego wymiaru. Przy obliczaniu pod­
stawy wymiaru obliczenia zasiłku chorobo­
wego uwzględnia się wynagrodzenie z 6 mie­
sięcy poprzedzających miesiąc rozpoczęcia 
choroby. Otrzymane wynagrodzenie za go­
dziny ponadwymiarowe z tego okresu będzie 
wliczone do podstawy obliczenia wynagro­
dzenia za okres choroby oraz zasiłku choro­
bowego.

EMERYTURA

Jestem nauczycielką i 1 września 
2000 r. rozpoczęłam 35 rok pracy 
w szkole. Czy mogę odejść na emerytu­
rę z dniem 1 stycznia 2001 r.? Jak 
naliczana jest odprawa emerytalna? 
Czy otrzymam nagrodę jubileuszową 
za 35 lat i jak jest naliczana nagroda? 
(S.M. Warszawa)

Odpowiadając na postawione przez Czytel­
niczkę pytania informuję, że z dniem 1 stycz­
nia 2001 r. mogłaby przejść na emeryturę 
z art. 88 ustawy Karta Nauczyciela, po roz­
wiązaniu stosunku pracy na swój wniosek. 
Z uwagi na fakt, że pracuje w szkole, w której 
organizacji pracy przewidziane są ferie szkol­
ne, rozwiązanie stosunku pracy z dniem 31 
grudnia 2000 r. może nastąpić jedynie w dro­
dze porozumienia stron (pracownik — praco­
dawca). Jeżeli dyrektor szkoły nie wyrazi 
zgody na rozwiązanie umowy o pracę w tym 
terminie, Czytelniczka będzie mogła rozwią­
zać stosunek pracy w związku z przejściem 
na emeryturę z końcem roku szkolnego, tj. 31 
sierpnia 2001 r.

Odprawa emerytalna obliczana jest jak ek­
wiwalent pieniężny za urlop wypoczynkowy, 
tj. z uwzględnieniem wszystkich składników 
wynagrodzenia zaliczanych do wynagrodzeń 
osobowych, natomiast wynagrodzenie za go­
dziny ponadwymiarowe uwzględnione będzie 
na podstawie przeciętnego wynagrodzenia 
z okresu wszystkich miesięcy danego roku 
szkolnego poprzedzających miesiąc wypłaty. 
Jednocześnie informuję, że w dniu rozwiąza­
nia stosunku pracy Czytelniczka otrzyma na­
grodę jubileuszowąza 35 lat pracy z uwagi na 
to, że do jej nabycia będzie brakowało mniej 
niż 12 miesięcy.

NAUCZANIE INDYWIDUALNE

Jestem nauczycielką zatrudnioną 
w szkole podstawowej. Uczę przyrody 
w klasach IV—V w wymiarze 8 godzin, 
mam 1 godzinę wychowawczą i prowa­
dzę nauczanie indywidualne w wymia­
rze 10 godzin. Mój problem dotyczy 
tego czy przysługuje mi jakiś dodatek 
za nauczanie indywidualne? Indywidu­
alnie uczę 2 uczniów: euczeń I — upo­
śledzony w stopniu lekkim i ma poraże­
nie mózgowe, epilepsję i autyzm 
• uczeń II — upośledzony w stopniu 
znacznym i jest epileptykiem. Ucznio­
wie ci przychodzą na zajęcia do szkoły. 
(D.H. Włocławek)

Zgodnie z § 5 pkt 6 rozporządzenia ministra 
edukacji narodowej z 11 maja 2000 r. w spra­
wie wysokości minimalnych stawek wynagro­
dzenia zasadniczego nauczycieli (Dz.U. Nr 
39, poz. 455) za pracę w trudnych warunkach 
uznaje się prowadzenie przez nauczyciela 
zajęć dydaktycznych i wychowawczych 
w specjalnych przedszkolach, szkołach spec­
jalnych oraz prowadzenie indywidualnego na­
uczania dziecka zakwalifikowanego do kształ­
cenia specjalnego.

Wysokość dodatków za pracę w warunkach 
trudnych i uciążliwych w myśl przepisów Karty

D VT A 11 NA TEJ STRONIE11 lnu! ZNAJDZIESZ ODPOWIEDZ
STAŁY DYŻUR - WTOREK, GODZ. 1130-143°, TEŁ. (0-22) 827-66-30

Nauczyciela ustalają organy prowadzące 
szkoły będące jednostkami samorządu tery­
torialnego w drodze regulaminu.

Tak więc Czytelniczka powinna otrzymy­
wać dodatek za trudne warunki pracy w wyso­
kości ustalonej w regulaminie wynagradzania 
obowiązującej na terenie gminy, w której 
położona jest szkoła.

ZATRUDNIONY W PORADNI

Zwracam się z pytaniem, czy pracow­
nik pedagogiczny zatrudniony w pora­
dni psychologiczno-pedagogicznej 
spełnia warunki, by zostać ekspertem 
wchodzącym w skład komisji egzami­
nacyjnych i kwalifikacyjnych dla nau­
czycieli, ubiegających się o awans za­
wodowy? (F.K. Toruń)

Odpowiedzi na zadane przez Czytelnika 
pytanie należy szukać w rozporządzeniu mini­
stra edukacji narodowej z 14 lipca 2000 r. 
w sprawie wymagań, jakim powinni odpowia­
dać eksperci wchodzący w skład komisji eg­
zaminacyjnych i kwalifikacyjnych dla nauczy­
cieli ubiegających się o awans zawodowy 
oraz warunków wpisywania na listę ekspertów 
i skreślania z niej (Dz.U. Nr 70, poz. 822).

W świetle § 1 ekspertem wchodzącym 
w skład komisji egzaminacyjnej lub kwalifika­
cyjnej dla nauczycieli ubiegających się 
o awans zawodowy może być osoba, która: 
• posiada co najmniej wykształcenie wyższe 

magisterskie,
• posiada co najmniej 7-letni staż pracy pe­

dagogicznej, psychologicznej, naukowo- 
dydaktycznej, dydaktycznej albo artystycz­
nej,

• posiada obywatelstwo polskie (wymóg ten 
nie dotyczy obywateli państw Unii Europej­
skiej),

• ma pełną zdolność do czynności prawnych 
i korzysta z praw publicznych,

• nie toczy się przeciwko niej postępowanie 
karne lub dyscyplinarne, lub postępowanie 
o ubezwłasnowolnienie,

• nie była karana za przestępstwo popeł­
nione umyślnie,

a ponadto spełnia jeden z warunków:
— jest nauczycielem akademickim zatrud­

nionym w szkole wyższej, kształcącym 
nauczycieli, wychowawców i innych pra­
cowników pedagogicznych, o których mo­
wa w Karcie Nauczyciela,

— jest nauczycielem zatrudnionym w zakła­
dzie kształcenia nauczycieli,

— jest nauczycielem konsultantem zatrud­
nionym w placówce publicznej doskonale­
nia nauczycieli,

— jest nauczycielem zatrudnionym na stano­
wisku wymagającym kwalifikacji pedago­
gicznych w jednostkach organizacyjnych, 
o których mowa w art. 1 ust. 2 pkt. 1 Karty 
Nauczyciela,

— jest nauczycielem doradcą metodycznym,
— jest konsultantem współpracującym 

z Centrum Edukacji Artystycznej,
— jest wychowawcą, pedagogiem lub psy­

chologiem zatrudnionym w systemie pla­
cówek poradnictwa rodzinnego i opiekuń­
czo-wychowawczego,

— jest nauczycielem dyplomowanym.

STAŻ ZAWODOWY

Jestem dyrektorem szkoły. W sierp­
niu br. nauczyciel szkoły złożył wnio­
sek o rozpoczęcie stażu. Jednak z po­
wodu choroby (szpital) nie rozpoczął 
pracy 1 września tylko po powrocie ze 
szpitala w dniu 22 września. Czy musi 
od nowa rozpoczynać staż? Czy musi 
czekać z rozpoczęciem stażu pół roku? 
(R.K. Zakopane)

Odpowiedź na postawione przez Czytel­
nika pytanie pośrednio daje art. 9d ust. 
3 i 4 ustawy Karta Nauczyciela. Zgodnie z tymi 
przepisami staż przerywa się w przypadku 
nieobecności nauczyciela w szkole z powodu: 
— czasowej niezdolności do pracy wskutek 

choroby,
— zwolnienia z obowiązku świadczenia pra­

cy oraz urlopu innego niż urlop wypoczyn­
kowy,

trwającej łącznie dłużej niż 3 miesiące.
Po ustaniu przyczyny przerwania stażu 

nauczyciel może złożyć wniosek o kontynua­

cję stażu. W przypadku złożenia wniosku 
w terminie 6 miesięcy od dnia przerwania 
stażu, do wymaganego okresu stażu zalicza 
się okres stażu odbytego przed przerwą, 
z wyłączeniem okresu nieobecności. W razie 
złożenia wniosku po upływie 6 miesięcy od 
dnia przerwania stażu, nauczyciel obowiąza­
ny jest odbyć staż ponownie w pełnym wymia­
rze.

Jak wynika z przedstawionego stanu fak­
tycznego, przerwa w odbywaniu stażu z po­
wodu czasowej niezdolności do pracy wsku­
tek choroby była krótsza niż 3 miesiące. 
Dlatego też nauczyciel po powrocie w dniu 22 
września do pracy kontynuuje staż, którego 
długość nie ulega przedłużeniu o okres nie­
obecności wskutek choroby.

MIANOWANY CZY KONTRAKTOWY

Mam ukończone Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego, w 1999 r. studia 
magisterskie na kierunku pedagogika 
wczesnoszkolna. Po ukończeniu stu­
dium rozpoczęłam pracę w przedszko­
lu, gdzie zostałam nauczycielem mia­
nowanym, a od 1 września 1999 r. roz­
poczęłam naukę klas I—III. We wrześ­
niu 2000 r. dowiedziałam się, że jestem 
nauczycielem kontraktowym. Czy jest 
to zgodne z przepisami? (F.J. Celes­
tynów)

W świetle art. 10 ust. 3 pkt 2 ustawy z 18 
lutego 2000 r. o zmianie ustawy Karta Nau­
czyciela (Dz.U. Nr 19, poz. 235) nauczyciele 
spełniający wymagania kwalifikacyjne, zatru­
dnieni na podstawie mianowania przed dniem 
wejścia w życie ustawy uzyskują z mocy 
prawa stopień nauczyciela mianowanego 
z dniem wejścia w życie ustawy (6 kwietnia 
2000 r.), jeżeli są zatrudnieni w szkole w wy­
miarze co najmniej 1/2 etatu.

Ponieważ od 1 września 1999 r. Czytelnicz­
ka prowadzi zajęcia, do których posiadane 
wykształcenie jest wystarczające, a w prze­
szłości była nauczycielem mianowanym, dy­
rektor szkoły powinien wydać akt nadania 
stopnia nauczyciela mianowanego.

Z przedstawionego stanu faktycznego wy­
nika, że został nadany stopień nauczyciela 
kontraktowego. Dlatego też należy złożyć 
odwołanie na podstawie art. 9b ust. 7 Karty 
Nauczyciela do organu prowadzącego szko­
łę.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 44

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kc1, He5, Sd3, Sd4, a2
Czarne: Kg4, Se4, Sg2, Gh3, a3, h4, h5

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem redakcji.
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